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„ROLNIKA” „ \ ° T  Hą ,

okładka, inseratowa.
c« A-o o V* ***•<*

Bi ur o  r e d a k c y i  i a d ł ^ t f j f e t r a c y i : Lwów,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  16 h. od wiersza cztery razy lamaneg&fljtobnym drukiem. Szósta część stronicy 8 K. Czwarta część stronicy 12 K. Trzecia 
część stronica 15 K. Potowa stronicy nSÓK. Cala stronica 40 K. Przy częstszem inserowaniu opust stosowny a to przy 
catorocznem aż do 50%.

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika".

Bib lio teka Jag ie llońska

1002411447

ODDZIAŁ HANDLOWY
Komitetu c. k. gal. Tow. gospodarskiego

WE LWOWIE — KAROLA LUDWIKA 3

POŚREDNICZY W ZAKUPNIE

WSZELKICH NAWOZÓW SZTUCZNYCH

MASZYN, NARZĘDZI ROLNICZYCH i NASION

Rabaty, przyznane Komitetowi przez fabryki, rozdziela 
się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.

J£l



Wobec wielkiego rozpowszechnienia w naszym kraju wirówek 
Alfa Laval Separator, zajmie Szanownych naszych P. T. Odbior­
ców wiadomość, że na tegorocznej w ystaw ie św iatow ej w  ST. 
LOUIS, odznaczoną została odśmietankownica Alfa Laval Sepa­
rator, jako jedyna z wszystkich wystawionych separatorów, 
najwyższą nagrodą GRAND PRIX.

Ponadto słynny wynalazca dr. de Laval, któremu separator 
nasz nawdzięcza nazwą, otrzymał również GRAND PRIX, a współ­
pracownicy tegoż, bar. Berchtolsheim i inżynier Berrigen, ZŁOTE
MEDALE.

Na publicznej próbie masła, połączonej z wystawą świa­
tową w ST. LOUIS, jedyna najwyższa nagroda GRAND PRIX, 
i wszystkie złote medale, przyznane zostały wyłącznie masłom, 
wytworzonym z śmietanki oddzielonej za pomocą wirówek Alfa 
Laval Separator, a z  wystawionych ogółem 493 prób masła, 
473 pochodziły z mleczarń, pracujących jedynie wirówkami 
ALFA LAVAL SEPARATOR.

S. A. BUBERA
LWÓW  —

’ “ " X  i a g e l L,

O R A C O V I E N S I S
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N a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ia  w  d o b ra ch  Jego c .  i k. M ości i od król ,  w ęg .  
domen p a ń s t w o w y c h ,  od c .  k. T o w a rz .  g o sp o d .  i W y s .  M in is te rs tw a  
r o ln ic tw a  w Wiedniu, od Akademii w y n a la z k ó w  w P a ry żu  i liozne  

r e f e r e n c y e  w k r a j u . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Fabryka maszyn F. W1CHTERLEG0
p o l e c a  j a k o  d ł u g o l e t n i ą  s p e c j a l n o ś ć  z n a k o m i t e  s i e w n ik i  r z ą d o w e  u n i w e r s a l n e :

„Montania“ i „Ideal“
sys tem  ta rc z  spiralnych sys tem  kółek przesuwalnych

s ieją  wszelkie gatunki zboża, 
tak  na rów ninach, ja k  na po­
chyłościach, bez zmiany kó­
łek, bez żadnej m anipulacyi 
i bez względu na jak ieko l­
w iek szarpnięcia i są  dziś 
bezsprzecznie najlepszem i 
maszynami.

Polecamy również w ybor­
ne m łocarnle z kulow em i 
panewkam i, kryte k ieraty, 
pługi, m łynki, w ialn ie, s ie ­
w niki szerok orzu tn e, lo -  
k om ob ile , m otory b en zy­
n ow e i t. p.

J e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c y a  d l a  Gal icyi  i B u k o w in y :

J. BERGER i Ska —  me Hiiomie
ul. Gródecka 1. 53. w  domu własnym.

N asze siew niki 
Józef Miliński — Helenków 
hr. J. Bielski — Rychcice 
Duklan Słonecki — Jurowce 
Mich. Lewicki — Petlikowce 
Antoni Garapich — Zagórze 
hr. Wł. Mycielski f— Luczanowice 
Zarząd dóbr Strychańce
219, 11 12_____________

pracują u JW PP.:
Insp. roi. hr. Tenczyńsk., Krzeszowice 
Zdzisław Kuzian — Belchówka 
Mik. Lukasiewicz — Podhajczyki 
Józef Storch — Sądowa W isznia 
Ekscell. baronowa Merta — W orochta 

I hr. Henryk Sieliski — Kombornia 
j W ładysław W iktor — Wola

itd. itd.

flie powinien u żad n ego  g o sp o d a rza  i hod ow cy  b rak ow ać

PURGOL 364 3— 7

proszek przeczyszczający wyrobu aptekarza Zygm. 
Thurhausa, dla koni, bydła i innych zwierząt dom o­
wych, przeciw  najsilniejszym  zaparciom i kolce.

Uznany jako najpewniejszy środek, wywołujący 
rychłe działanie po zadaniu jednej dawki.

Cena 10 dawek 1 korona 80 groszy.
D O  NA BY C IA  W A P T E C E  W BURSZTYNIE.

f A ngielsk ie akcyjne T ow arzystw o

„CUNARD" w Liwerpolu
p r z e w o z i  n a j t a n i e j  i n a j w y g o d n i e j  p o d r ó ż n y c h  i p r z e s y ł k i  t o w a r o w e  

z Tryestu do Nowego Jorku. 

ZASTĘPSTWO d l a  GALICYI w r a z  z  W. KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

J Ó Z E F  E I L E  209 25- 26
LWÓW, ulica B ra je ro w sk a  liczba 6. ^

253 21—52

Projektujemy i wykonujemy:
Ogrzewania centralne, wentyla- 
cye, wodociągi i kanalizacyę ru­
rową, łaźnie, łazienki, wiercenie 
studzien i ustawianie pomp. Pral­
nie i susznie mechaniczne. Oświe­
tlenie patentowe naftowem św ia­
tłem źarowem „ZNICZ" (w miej­
scowościach nie posiadających  

gazowni).

Chylewski, flruby i Spółko
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 15 A, II. piętro. ^

Przyjm u je  zam ów ię : . ia  na:
Maszyny1 kotły parowe, turbiny, 
chłodnie mechaniczne, fabryki li ­
du, gorzelnie, fabryki drożdży, 
browary, tartaki, młyny zwyl.le 
i automatyczne, lokornobile i mo­
tory gazowe, benzynowe, spiry­
tusowe, ropne, szwedzkie i ame­

rykańskie, i t. p .

43-52

W O D O C IĄ G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych,

domów prywatnych i t. d.
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie 

pomp. Instalacye domowe z  klozetami, łazienkami i t. d.

p r o je k tu ją  i w y k o n u ją :

Centralne

Ogrzewanie
wszelkich  sy s tem ó w

i WENTYLACYE
Łaźnie, Mechaniczne pralnie 

suszarnie i t. d

i IM. Leonard Nitsch i Tka, Kraków ul. Kolejowa 18.
N ajlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

34



W HULCZU
ostatnia poczta i telegraf w  miej­
scu, stacya kolei Bełz, są na sprze­
daż: z obór zarodowych buhajki 
pełnej k rw i i  półkrwi rasy Simen- 
thalskiej po 80 groszy i 1 korona 
20 groszy za kilo żywej wagi; 
z chlewni centralnej prosięta w ró­
żnym wieku, pełnej krw i rasy 
Yorkshier, po 1 koronie 40 gro­
szy za kilo żywej wagi, od loch 
i po knurze importowanych z Ol­
denburga. — Dalej jest na sprze­
daż: Trieur fabryki Claytona, mało 
używany, za 200 koron. — Bliż­
sza wiadomość u Zarządu dóbr.

236 13—20

Poszukuję konia
który chodził pod damskiom sio­
dłem — musi być spokojny, zdro­
we i pewne nogi. —- Uprzejme 
zgłoszenia: Komarnicki, Jarosła­
wiec. p. Zborów. 379 1—2

Zarząd dóbr
Nadyby-Wojutycze, p. w miejscu, 
poszukuje od 1 kwietnia 1905 
ekonoma w średnim wieku z u- 
kończoną niższą szkołą rolniczą, 
energicznego, mogącego się wy­
kazać chlubnemi świadectwami.

378 1 -?

Z POWODU ZW IN IĘCIA  GOSPODARSTWA
oddano do komisowej sprzedaży

= Abrahamowi BarbaschowiE
w TARNOPOLU na Zarudziu

Narzędzia = = =
Rolnicze

UŻYWANE — W DOBRYM STANIE:

PARNIK — SIEWNIKI — SIKAWKA 

DRAPACZE — itp.

I bi

* * * * * * m m m

W  h o l i  o n l / m / i n o i  pasaż Mikolascha we Lwowie, 
l l a l l  dU K byjIlU J do sprzedania akwarela Fa- 

łata, przedstawiająca dwie głowy z Singapore. — Cena 
150 koron. " 383 1—?

m * * * * * * * *

* * * * * * i * * * *

SANKI (zalubnie)elfganckie i drugie obszer­
no,' podróżne — do sprzeda­

nia. Cena 140 koron i 10Ó koron. — Bliższa wiadomość 
w redakcyi Rolnika. 382 1— ?

Szkoła chowu drobiu l J f Ł  p!o i f t
1005 roku rozpoczyna kurs chowu przemysłowego za po­
mocą aparatów. Za naukę, utrzymanie i mieszkanie, opłata 
wynosi 100 koron. Dla niezamożnych stypendyum c. k. 
Gał. Tow. Gospodarskiego. Kierowniczka
376 2—? Stasiniewiczowa.

INDYKI żółte, w różnych odcieniach, 
bardzo piękne, duże i płodne, 
niezwykłe, j  ara 20 kor.
czarne i bronzowe „ 15 kor.

Plymonth Rock, siemieniaste 
i czarneKURY

^  włoskie kuropatwiaki

KACZKI Pekingi

^  Bieguny indyjskie

sprzedaje JULIUSZ FREY
dzierżaw ca dóbr OPARY, poczta MEDENICE.

877 1 - 5
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TYGODNIK
ILLUSTROWANY

od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego p i l L  n  p i i i  
cyklu powieściowego j j U n t U r l

W Ł A D Y S Ł A W A  R E Y M O N T A  =  („W iosna11) =
duje nadto premium 2 4  D o d a tk i b e z p ł a t n e
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW PO- 
ROZBIOROWYCH NARODU POLSKIEGO" oraz 12 tomów 

DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH.
PREMIUM KOLOROWE na grubym welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t.

— ......  „MORSKIE OKO“ _ :
Jako pierwsze tomy dzieł popularnych pójdą: „LISTY Z JAPONII" 

K ip linga , „HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ" T. Jaroszyńskiego i „MO­
NOGRAFIA O NAPOLEONIE I.“ .

Tom styczniowy (74) SIENKIEWICZA: „Na marne'-. — W dodatku 
arkuszowym HALL CAINE: „Syn marnotrawny".

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" z 12 tomami dzieł 
Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem powieściowym 

w arkuszach i premium kolorowem: 
we Lwowie: w Galicyi z przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . .  Kor. 6 80 Kwartalnie . . . .  Kor. 720
P ó łroczn ie ....................... 1360 Półrocznie . . . .  „  1440
R oczn ie .................... „ 27 20 R oczn ie .....................  „ 28 80

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej 
płóciennej oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h., t. j. kwartalnie 6 tomów 
2 K. 40 h., półrocznie za 12 tomów 4 K. 80 h., rocznie za 24 tomów 
9 K. 60 h. — Naleźytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie, p a ­
saż Hausmana 9., oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya 
„Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hacsmana 9. (Biuro dzienników i ogłoszeń
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Jla okaz. Gratis. /w 6oz
Nr. 1. Lwów dnia i. stycznia 1905. Rok X X X V I I I .  Tom  L X IX .

ORGRfl C K. GRLICYJSKIEGO TOWRRZY5TWR GOSPODRRSKIEGO
(F

P ren u m e ra ta  W ynosi w ra z  z p rze sy łką  pocztow ą :

w Państwie Austryackiem: 
rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron. 

W Rosy i rocznie . 10 rubli sr.
W W. Księstwie Poznańskiem . 6 talarów. 
■-■hutner pojedynczy kosztuje 40 h a l.  ■■■— ■ =

wychodzi w każdy piątek.

Adres Redakcyi i Administracyi: y /
Dr. JRN PRYGERT, ™  

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjmuje: Administracya „Rolnika" i Agen- 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. 
Reklamacye uwzględnia się ty lko do wyjścia numeru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwoloay.

T R E Ś Ć :
Od redakcyi (Dr. J. P.). — Zakończenie roku gospodarczego (Z.). — Nieco o wapnowaniu roli (Napisał Józef Jan Neumann). —  Wartość użytkowa obor­
nika przy uprawie roślin okopowycłi (Dokończenie. Napisał prof. Józef Mikułowski-Pomorski). —  Solanum Comersoni (E. P.). — Złocień (Chrysanthemum) 
(Napisał Władysław Tyniecki). — Co i o czem piszą (Leon Korwin). — Jeszcze w sprawie szkółek drzewek owocowych (Kazimierz Brzeziński). —  Mo- 
żliwe zużytkowanie myszy polnych w przemyśle futerniczym (E. P .).—  Drobne wiadomości: Środek przeciw wronom. —  Nowy środek denaturujący 
spirytus. — Platan i jego zużytkowanie. — Pytania i odpowiedzi. — Ze stołu redakcyjnego. —  Wykaz statystyczny produkcyi i zbioru owsa w własności 
większej w  1904 r. —  Wiadomości handlowe. — Fejleton: Z Nowym Rokiem (Leon Korwin) — Kącik humorystyczny: Podróż ministra (L. K....n). — 
Dodatek zawiera: Statystyka rolnicza. — Podziękowanie. —  Komunikaty Biura centralnego dla ochrony interesów rolnictwa i leśnictwa przy zawieraniu 
traktatów handlowych. —  Kronika. —  Przegląd czasopism. —  Bibliografia. — Rozporządzenia i obwieszczenia władz. Ogłoszenia. — Okładka inseratowa.

OD REDAKCYI.
Dzisiejszym numerem Rolnika  kończymy pierw­

szy. względnie rozpoczynamy drugi rok naszej pracy 
redakcyjnej przy wydawnictwie pisma, któro wcho­
dzi w 38 rok swego istnienia.

(idy przed rokiem obejmowaliśmy kierownictwo 
organu Towarzystwa Gospodarskiego czerpaliśmy 
otuchę do pracy w przeświadczeniu, że..Rolnik znaj­
dzie moralne i materyalno poparcie w szerokich ko­
łach rolniczego społeczeństwa liczyliśmy na ży­
czliwą a pobłażliwą krytykę ze strony czytelników 
przyrzekając w zamian gorliwość i sumienność w pra­
cy. ożywionej najlepszemi chęciami podniesienia 
pisma do należnego mu poziomu.

Dzisiaj z radością stwierdzić nam należy — że 
nadzieje nasze i pragnienia w znacznej mierze speł- 
nionemi zostały. 1' wielu, bardzo wielu ziemian 
znaleźliśmy oddźwięk dla naszej odezwy. Dzięki tej 
moralnej pomocy, trzydziesty siódmy rocznik Rolnika  
poszczycić się może taką ilością korespondencyi, 
i taką rozmaitości \ w  dziale pytań i odpowiedzi, jak 
żaden z jego poprzedników. Dzięki materyalnemu

wsparciu, z jakiem dla wydawnictwa pospieszyły 
liczne Oddziały Towarzystwa i jeszcze liczniejsi po­
jedynczy członkowie, mógł Komitet Towarzystwa 
zezwolić przynajmniej milcząco na znaczne zwię­
kszenie objętości pisma, bez czego nie bylibyśmy 
wstanie przynajmniej w części zadośćuczynić słu­
sznemu wymaganiu ziemian — by R oln ik  udzielał 
im informacyi we wszystkich dziedzinach gospo­
darstw;!.

Życzliwość, z jaką spotkaliśmy się w Komitecie 
i u czytelników i z tejże życzliwości niewątpliwie 
czerpiąca swe źródło pobłażliwość, w krytyce naszej 
działalności redakcyjnej, ułatwiły nam wielce żmu­
dną i niejednokrotnie trudną p ra c ę  —  a co więcej, 
nadały jej wiele uroku i uczyniły przyjemną.

N i e o h n a m w i ę c w o In o  b ę d z i e . n a 
t e m m i e j  s c u z ł o ż y ć n a j  s e r d e c z n i  e j- 
s z e p o d z i o k o w a n i e  t y m w s z y s t k i m , 
k t ó r z y w k t ó r y m k o I w i e k z p o w y ż- 
s z y c h k i e r u n k ó w p i s m o i j  e g o r e d a- 
k c y ę p u p i e r a 1 i.

Czy ze swojej strony redakeya dotrzymała przy­
rzeczeń —  nie naszą rzeczą sądzić. Czujemy jedna­
kowoż sami, że nie dotrzymaliśmy wszystkiego, że 
nie usunęliśmy jeszcze wszystkich braków że nie
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w każdym  .jeszcze kierunku posunęliśm y się naprzód. 
N iew ątpliw ie znajdzie sit; w śród  powodów’ tego 
s ta n u  rzeczy wiele naszej w łasnej winy może 
przedew szystkiem  braku rutyny a pod tym  w zglę­
dem możemy dać tylko jedno zapew nienie, że jak  
w ciągu całego pierw szego roku nie brakło nam  na 
dobrej woli zadow olenia czytelników', tak i nadal 
dołożymy usiłow ań, by usunąć w ykazane nam  braki 
i n iedom agania.

Nie m ożem y jed n ak  zataić ani przed sobą, ani 
przed czytelnikam i, że przyczyny istn iejących  b ra­
ków* i niedom agali nietylko w redakcyi szukać 
należy.

Część przynajm niej w iny m uszą przypisać sobie 
członkowie T ow arzystw a ci m ianow i io, którzy 
w szędzie i zaw sze św iecą nieobecnością. N ieobecny­
mi są  gdy  w zy w ają  Oddziały na posiedzenia i zgro­
m adzenia, nieobecnym i gdy  Komitet w zyw a ich do 
akcyi —  nieobecnym i, gdy chodzi o złożenie przy­
najm niej tej m inim alnej (pow iedzm y otw arcie śm ie­
sznie nizkiej) w*kładki —  nieobecnym i w obec Rol­
nika  —  nieobecnym i w obec b iu ra  s ta ty stycznego  — 
nieobecnym i, jednem  słow em , zaw sze i w szędzie!

Z NOWYM ROKIEM.
Przed rzeczą nieznaną człowiek zawsze z niepokojem 

się cofa, a gdy cofnąć się nie może, drży z trwogi, co 
mu też ona przyniesie. Mimo wszystko co się robi, by 
uczynić człowieka odpornym wobec niepowodzeń życio­
wych, natura jego zawsze pozostanie jednakową, bo dążąc 
do szczęścia, bać się musi, by nieznana przyszłość nie 
rozwiała złotej przędzy jego marzeń.

W takiej przełomowej chwili znajdujemy się zawsze 
wobec nadchodzącego nowego roku. Choćby przed nasze- 
mi oczyma przesunęły się już dziesiątki zim i wiosen, 
choćbyśmy powtarzali sobie w duszy, że nasze obawy, 
nasze niepowodzenia i troski, to rzecz w gruncie rzeczy 
tak drobna, gdy chodzi o wszystkie wielkie zagadnienia ludz- 
kości — nie możemy potłumić w sobie tego pragnienia 
szczęścia i zawsze trwożyć się i pragnąć i wahać będzie­
my wobec kryjącej przyszłość zasłony.

1 my, rolnicy, witamy rok nowy z podobnemi uczu­
ciami. Co on nam przynieść m oże?... Ten, który niknie 
już w mrokach przeszłości, c .ociaż nie był rokiem klęski 
pod względem ekonomicznym, wycisnął przecież na rolni­
ctwie smutne piętno swej dłoni nie zawsze rozsypującej 
róże, gdyż wskutek ogólnego braku paszy zachodzi obawa, 
że hodowcy bydła dotkliwą poniosą stratę, która też odbić 
się może smutnem echem w całem społeczeństwie na- 
szem   Gdy ceny mięsa, a szczególnie mleka tak zna­
cznie się podniosły, trudno już marzyć biednej robotnicy 
o mleku dla dziecka lub o talerzu rosołu dla chorej matki. 
Oczekąjemy też z upragnieniem wiosny, która zbudzi do 
życia ziarna drzemiące w ziemi i pokryje ją  zielenią traw

A niestety , tych nieobecnych wielu, i bardzo 
w ie lu !

Społeczeństw o przyw ykło u nas do tego. że 
w yręczają  je w robocie jednostk i, a m ierząc wido­
cznie siły tych jednostek m iarą w łasnej apaty i, żąda. 
by te robocze i chętne jednostk i zrobiły w szystko  
to. czego ono nie zrobiło, bo zrobić nie chce. lub 
nie umie i nie liczy się z tern, że te jednostk i, 
w idząc się opuszczonem u i uozuw szy. że sam e całej 
pracy na ogóle ciążącej w ydołae nie potrafią po­
woli tra c ą  także na energii i chęci do pracy  za 
drugich.

Do tych więc. dotąd nieobecnych, odzyw am y 
się z go rącą  p rośbą: P r z. y j d ź o i e n a r e s z c i o
d o T o w a r z y s t  w a ,  o i l e  w n i e m d o t ą d
w o a l e  n i o j e s t e ś c i o s t a ń  o i e s i ę  
o z y n n y m i o z ł o  n k a m i 1 o \v a r z y s t  w a . 
,, i l e  d o t ą d  z i m i e n i a.  t y  I k o d o ń n a I e- 
ż y o i e. W szystkie gałęzie działalności T o w arzy stw a  
G ospodarskiego pożądają W aszej w spółpracy  i cze­
kają  na nią.

R a  m i ę d o  r a  m i e n i a ! b o  w w s p <11-
n o ś o i i j e d n o ś c i  n a s z a  s i ł a.

D r. .7. F.

i zbóż. Wtedy rolnik odetchnie swobodniej z głębi piersi — 
ale jakże jeszcze do tej chwili daleko!

A pod innymi względami co nam przyniósł ustępu­
jący władca? Niestety zapisał na swych kartach poważną 
cyfrę nazwisk tych obywateli, którzy opuścić musieli na 
zawsze swój kawał ziemi, zrzec się wpływu wywieranego 
na warstwy włościańskie i patrzeć z bólem jak  ziemia ta 
rozdrobniona na małe części, dostaje się w ręce ludzi, 
którym tak daleko jeszcze do tego, by się sami potrafili 
rządzić, a którzy ulegając wpływom osobistości złych lub 
przewrotnych, utworzyć mogą z czasem w narodzie siłę 
wielką, tak w polityce jak w gospodarstwie szkodliwą, bo 
nieumiejętną, a idącą na lep tych, którzy schlebiają ich złym 
instynktom, by zrobić z nich narzędzie dla swych celów. 
Proszę nie sądzić, że parcelacyi przeciwni jesteśmy, ow­
szem uważamy ją  za jedyny punkt wyjścia tam, gdzie 
właściciel większej posiadłości, nie mogąc utrzymać się 
przy całości, nieraz lwią jej część rozsprzedaje chłopom, 
pozostawiając sobie choćby mały folwark, z którego jed ­
nak to samo światło, miłość dla ludu, rada i pomoc pły­
nąć będzie nadal pod strzechy włościańskie. Ale taka, 
jaką parcelacya jest obecnie, gdzie interes dotychczasowego 
właściciela wcale nie wchodzi w rachubę, gdy nawet jak  to 
w myśl życzeń pewnego stronnictwa w kraju, utrzymanie 
dwom u ważane jest za rzecz niepotrzebną, może szkodliwą — 
taka parcelacya wyrosła na gruncie niby narodowościowym, 
eliminująca ze społeczeństwa wiejskiego tych jego członków, 
którzy tę ziemię najgoręcej kochają i temi uczuciami zapalają 
ciemne umysły —jest w’prost szkodliwa. Nie w tern rzecz, 
czy ziemię Rusini czy Polacy kupują, bo dzięki Bogu chłop 
ruski nieprzyjacielem naszym nigdy nie był — ale w tom, 
by wieś nie została bez dworu, jak  dzieci bez ojca.



Zakończenie roku gospodarczego.

Nie ma podibno gospodarz a, któryby wraz ze skończo­
nym rokiem nie pragnął się dowiedzieć, jak stoją jego inte- 
resa; czy takowe polepszyły się lub pogorszyły ? 0 tern prze­
konać go może tylko obliczenie jego majątku. Ten ostatni 
składa się z ziemi, inw entarzy żywych i martwych, oraz n a ­
gromadzonych zapasów. Od tej ogólnej wartości brutto odcią­
gnąć należy długi, a będziemy mieli wartośćmajątku netto. 
Wartość dóbr możemy przyjąć, albo według ceny kupna, albo 
według cen bieżących. Podniesienie wartości majątku wów­
czas możemy tylko sprowadzić do rachunku, jeśliśmy prze­
prowadzili ulepszenia stale procentujące się i to podnie­
sienie liczyć nie według ceny kosztu, lecz według procentu 
jaki przynosi. Jeśli więc pewna melioracya wymagała 
znacznego nakładu, a daje korzyści nieznaczne, to wartość 
melioracyi oznaczamy nie według nakładu, a stosownie 
do korzyści, jakie daje, kapitalizując je według praktyku­
jącej się stopy procentu. Taki wypadek najczęściej miewa 
miejsce z budowlami, których cenę należy przyjąć o tyle 
wysoką, o ile otrzymalibyśmy ją  w wypadku sprzedania 
majątku, lub o ile ulepszenie w budynkach wywołało oszczę­
dności w pracy. Łatwo z tego zrozumieć, jak w gospo­
darstwie należy unikać budowli kosztownych i luksuso­
wych. Przy dzisiejszym wzroście ceń ziemi, gdybyśmy 
do oszacowania majątku przyjęli ceny bieżące, okazałoby ;

A za granicami naszego kraju, cóż jeszcze przyniósł 
nam rok stary? Jeżeli posucha i wynikłe z niej następstwa 
w jednakowej mierze dotknęły całą niemal Europę, to nas 
specyalnie dotknęło coś jeszcze, coś takiego, co wywołało 
z głębi piersi polskich jęk, który zabrzmiał od morza do 
morza. To powołanie polskich pułków na wojnę z Japo­
nią. Wojna — to straszne pojęcie kalectwa, śmierci i sie­
roctwa — ten zabytek z czasów barbarzyńskich, gdy twarda 
konieczność zmuszała do prowadzenia jej — o ileż stra­
szniejsza tam, gdzie się nie walczy w < bronie ojczyzny, 
w obronie idei. Ile cierpią ci, którzy tam idą, i ci, k tó ­
rzy tu zostają...

Nie! - stanowczo nie popisałeś się staruszku. Twój 
całoroczny dorobek ujemne tylko przedstawia strony.—Pro­
testujesz? pokazujesz mi świetlany punkcik ... ach tak! 
prawda, miałeś i ty chwilę jedną piękną i tyle wzniosłą, 
że nawet zbolałe serca z pociechą zwracają się ku niej. 
To był kongres Maryański. Dzięki ci za tę chwilę, a raczej 
dzięki tym, którzy potrafili nadąć temu uroczystemu obcho­
dowi tyle wzniosłości i mocy, że odczuły to wszystkie 
prawe umysły i wszystkie serca, które czuć są zdolne. 
Dzięki Książętom Kościoła.

Jakim będzie ten rok, który wychyla się ku nam 
z mgieł tajemniczych, któż odgadnie? Jakimkolwiek jed­
nak będzie, witajmy go z otuchą i wiarą w lep zą przy­
szłość. Łączmy się i wspierajmy wzajemnie, bo w jed ­
ności siła narodów.

Leon Korwin.

się, że stan zamożności właścicieli ziemi znacznie się po­
większył; w istocie rzeczy tak byłoby wówczas, gdyby 
właściciel majątek swój spieniężył.

Zużycie inwentarzy martwych, a tern samem obni­
żenie ich wartości, bywa nieznaczne, jeśli dbamy o utrzy­
manie go w stanie dobrym, sztuki zaś zużyte zastępu­
jemy nowemi. W każdym razie nie należy samego siebie 
wprowadzać w błąd i oceniać ich zbyt wysoko, co często 
się zdarza, zwłaszcza przy sprowadzaniu maszyn nowych, 
stosując takowe według pełnej ceny kupna. Robiąc to, 
należy odtrącać znaczny procent na zużycie i amortyzacyę, 
Uprości sobie rachunek, kto stosuje cenę niższą, jakby ma­
szyny już nie nowej.

Przy ocenie inwentarzy żywych, mniej możemy zwa­
żać na ceny bieżące, jeśli nie mamy zamiaru, ich sprze­
daży. Krowy i jałownik możemy przyjąć w cenie nie­
zmienionej, przyjętej na początku roku. Opasy i wieprze 
karmione, przeznaczone do sprzedania, naturalnie ocenia­
my po cenach bieżących.

Z zapasami zboża postępuje się podobnie. Gzęść za­
pasów przeznaczonych do sprzedania, oceniamy według 
cen targowych, część zaś przeznaczoną na użycie wewnę­
trzne oceniamy według raz przyjętych cen stałych, które 
nie powinny przenosić 2/» ceny targowej. Tak samo oce­
nia się zapas słomy, siana, roślin okopowych i t. d. K ar­
tofle przeznaczone do sprzedania, naturalnie oceni się we­
dług cen targowych.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

P o d r ó ż  ministra*).
Kto podróże odbywa, ma sam wiele do opowiadania, 

ale gdy minister udaje się w drogę, to zwykle drudzy 
mają o tern wiele do mówienia,

Niegdvs, — nie wiadomo kiedy, — zwiedzał pewńen mi­
nister rolnictwa, — ale który również nie wiemy, — jedną 
z prow incyi monarchii — i znów nie posiadamy co do niej 
dokładnych wiadomości, ale to pewma, że nie była ona na 
południe wysuniętą. Była to podróż w celach informacyjnych, 
nie brakło jednak wykwintnych przyjęć, któremi chciano 
uczcić jednego z pierwszych fachowrców i dygnitarzy 
w państwie. Przy takiej to uczcie, gdy ogólne usposo­
bienie stało się nieco wreselszem, jeden z_ starszych oby­
wateli, znany dowcipniś, pozwolił sobie na żarcik tej treści. 
Zbliżył się do ministra i przemówił w' te słowa:

„Ekscelencyo, jutro oglądać będziemy u p. X. wzo­
rowa gospodarstwo, jest to sławny rolnik. Ale najwyżej 
stoi jego trzoda chlewna, która w całej okolicy używa za­
służonego uznania. Ma on takie okazy, że je zaprzęga do 
małych pługów i niemi orze“.

„Co też Pan mówi“, rzekł minister.
„Ekscelencya sam się przekonasz".
Na drugi dzień zwiedzano dobra p. X. Ekscelencya, 

z coraz większą niecierpliwością, czekał chwili, gdy przyj­
dzie kolej na świnki, wreszcie nie mógł już wstrzymać 
się cd pytania: „Panie X. chciałbym widzieć świnie wr za­
przęgu — słyszałem, że Pan robi niemi w polu".

Tableau!—najgorsze w tej historyjce to, że jest praw­
dziwą. L. K...n

*) N otatka ta znajduje się  w tirze 101 „W iener Landw. Zeit".— 
Niepotrzebujem y objaśniać kogo m iano na m yśli w  tym złośliw ym  arty­
kuliku (Red.).
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W prawdzie uform owanie rachunku ogólnej zamożno­
ści majątkowąj przedstaw ia więcej pracy, niż ttudności, 
lecz je s t bardzo korzystne z wielu względów. Zmusza nas 
do gruntownego przejrzenia wszelkich zapasów i narzędzi, 
przyczem nie jedno spostrzeżemy, o czem nie wiedzieli­
byśmy i uszłoby naszej uwagi, nastręczy sposobność do 
nie jednego ulepszenia i uproszczenia, słowem je s t to czyn­
ność bardzo pouczająca, gdyby nawet nie miała innej w ar­
tości za sobą.

Jeśli wypadki otrzym ane z takiego rachunku nie 
wypadają po naszej myśli, w każdym  razie mają to 
za sobą, że nam  stworzą sytuacyę jasną  i ściśle określoną 
i zachęcą do pilnego wyśledzenia przyczyn, dla których 
gospodarstwo nie daje dochodu, a zarazem w skażą co 
robić, aby nadal uniknąć tak  niefortunnego rezultatu. Pro­
wadząc takie rachunki, już nas nie zadowolni więcej spę­
dzanie złego na niesprzyjające powietrze, niefortunne czasy 
i t. d., ale zachęci do energicznego przyłożenia ręki, aby 
w roku następnym  lepsze rezultaty osiągnąć.

Pierwszy racyonalny krok w tym kierunku będzie 
polegał na wprowadzeniu dobrej rachunkowości i pilnem, 
metodycznem zapisywaniu wszystkiego. Kasa winna być 
ściśle zam knięta; wszystkie przychody i rozchody jak  naj­
szczegółowiej zapisywane i często spraw dzane ^.rachunka­
mi stanu  kasy. Początkowo takie sprawdzanie powtarzać 
należy kilka razy tygodniowo, póki się nie przyuczymy do 
punktualnego zapisywania. Dalej należy prowadzić książkę 
kontową, t. j. rachunków osobistych, otwierając konto dla 
każdej osoby, z k tórą w rachunku zostajemy. Rachunek 
zboża i paszy winien nam  przedstaw ić ogólny wysiew, 
zbiór, omłot i rozchód wszelkiego zboża i paszy. Z do­
świadczenia dat dawnych wiemy, wiele potrzeba na zuży­
cie wewnętrzne, na dom, ordynaryę, siew, żywność dla 
zwierząt i t. d. i co nam  zbywa do sprzedania. Prowadząc 
kontrolę pól, w której dla każdego pola obiera się osobny 
rachunek na taki szereg lat, jak i z system u wypada i jeśli 
się w taki rachunek wpisuje wszelkie roboty ciągłe i piesze, 
posiew, nawóz, zbiór i omłot próbny, przedstaw i nam to 
jasny  obraz, czy płód zasiany daje zysk lub stratę. Jeśli 
do tego dodamy jeszcze rubryki do pomieszczenia ra ­
chunku statystycznego ziemi, dotyczącego azotu, kwasu 
fosforowego i potasu, wówczas zyskujem y jasny  pogląd 
na stan  wypłodności każdego pola w szczególe. Prowa­
dząc takie rachunki, po upływie szeregu lat, jesteśm y 
w stanie obliczać średnią wypłodność, co je s t nader ważne, 
gdy nam  idzie o wyjaśnienie sobie, czy uprawę pewnego 
ziemiodu rozszerzyć lub ograniczyć należy.

Podobne rachunki winny być prowadzone i zapasów 
paszy, ja k : słomy, siana, roślin okopowych i t. p., abyśmy 
jesienią byli w możności obliczyć tak  zwany budżet paszy 
na zimowy sezon. Rachunek nabiału i opasu da nam 
znowu możność obliczenia korzyści z hodowli inwentarza. 
Aczkolwiek dane z powyższych rachunków, przedewszyst- 
kiern służą dla kontroli i porządku, nie mniej przecież 
pozwalają wyprowadzić wnioski nieraz rvażne, dotyczące 
gospodarstwa. Dają nam  np. możność obliczenia kosztów 
produkcyi, gdyż wiedząc co kosztuje roczne utrzym anie 
robotnika, jeśli ten koszt porównamy z ilością dni robo­
czych, których sumę bardzo zmniejsza liczba św iąt i dni 
niepogodnych, przekonam y się, że cena dnia robotnika 
rocznego w ypada bardzo drogo, co naturalnie mocno 
obciąża koszta produkcyi i wobec nizkich cen zboża, wy­

radza trudne położenie rolnictwa. Da nam. to na przy­
szłość wskazówkę, żeby liczbę robotników rocznych ogra­
niczyć do minimum , a zastąpić najmem, który, mimo wy­
sokiej ceny, zawsze wypadnie taniej od parobka, ponie­
waż nąjem nika używamy o tyle, o ile nam potrzebny. Do­
prowadzić to może nas do jak ieś innej kombinacyi, do 
innego oszczędzania służby roboczej, któraby jedną i drugą 
stronę więcej zadowolniła.

Gdy raz przekonamy się, gdzie tkwi istota złego, rozbu­
dzi się w nas czujność i dążenie do oszczędności w pracy, 
do czego nastręcza się wiele sposobów: przy składaniu 
np. zboża w stodołach, gdybyśmy urządzili rusztowanie 
i zajazdy z szczytu, aby zboża nie składać do góry, a prze­
ważnie z góry na dół, oszczędzilibyśmy roboty i przyspie­
szyli zbiór. Również uprościlibyśm y sobie zadanie, wyli­
czając wszystkie roboty na wym iar, płacac od sztuki, nie 
zaś za czas, starając się przy tem  roboty równomiernie 
rozłożyć przez całe lato, aby się naraz zbytnio nie grom a­
dziły, w innym zaś czasie, aby zaprzęgi i ludzie nie próż­
nowali. Zapobiegamy tem u przez wrprowadzenie roślin, 
których upraw a wypada w czasie wolniejszym, zbiór zaś 
a lb j "wcześniej, albo później od żniw głównych. Rozsze­
rzona upraw a roślin pastewnych i handlowych, staw ia nas 
w możności wprowadzenia takiego porządku.

Również mogą zachodzić takie stosunki z zwierzętami 
roboczemi, iż obliczywszy ich koszt utrzym ania, znajdziemy, 
że dzień roboczy wypada’dość drogo, zwłaszcza gdy wybór 
je s t nie trafny, jeśli np. gospodarstwo więcej tizym a koni, 
niż ich przez cały rok zatrudnić może: utrzym anie konia 
kosztuje dwra razy więcej, niż wołu i wtedy się tylko opłaca, 
jeśli pracuje również latem  ja k  i zimą; w przeciwnym 
razie taniej w ypada wół.

Dążenie do oszczędności zwróci naszą uwagę na nie­
jeden błąd, który uwagi naszej dytąd niespostrzeżenic 
uszedł. W ysokość kosztów produkcyi da się obniżyć przez 
cały szereg różnych innych oszczędności, jeśli tylko raz 
w tym kierunku zwrócimy nasze usiłowania; jeśli nie 
zbędzie nam  na dobrej chęci i energii; nie da się bowiem 
zaprzeczyć; że w każdem  gospodarstwie, mimo najtro ­
skliwszej oszczędności, wiele ponosimy strat, już to w sku­
tek złego obejścia się z nawozem, już w skutek niewłaści­
wego zużytkowania paszy, złego zasiewu, niedbałej roboty, 
nieuważnego obejścia się z narzędziami, opieszałego nad­
zoru i t. p. Jeśli porównamy częstokroć liche nasze zbiory 
z wysokimi kosztam i produkcyi i zwrócimy przy tem 
uwagę na to, że nie jedno gospodarstwo kupuje sztuczne 
nawozy i intensywne pokarm y, gdy tym czasem własną 
produkcyę trwoni marnie, przekonamy się, że postępujemy 
drogą fałszywą.

Uherce Niczab. 9/12 1904. Z.

Nieco o wapnowaniu roli.
(Napisał Józef. Jan  Neumann).

W kilku m ajątkach w kraju  spostrzegłem  przy ana­
lizie gleby, że role nasze szczególnie w powiatach wschod­
nich wapna albo wcale nie zawierają, albo są ubogiemi 
pod tym  względem.

Tak badania naukowe, jak i p rak tyka  oparta na nich 
stwierdziły, iż jednostronne nawożenie roli fosforem, azo-



tem  lub potasom, — jakkolw iek są to najważniejsze skład­
niki pokarmowe dla roślin zawarte w nawozach sztucz­
nych, — nie są jeszcze same przez się w stanie podnieść 
widocznie ziemiopłodów, a tem samem  i renty z ziemi, jeśli 
przy ich użyciu nie znajdują się równocześnie w ziemi 
i inne m ateryaly pokarmowe, ja k  wapno, chlor, żelazo 
i magnezya, których związki chemiczne koniecznie po­
trzebne są do normalnego rozwoju upraw ianych przez nas 
roślin.

Między tymi chemicznym i związkami najważniejsze 
zadan e przypada w apnu; a że właśnie na w apnow ane 
mało stosunkowo wagi kładzie się u nas, sądzę zatem, że 

> uwagi niniejsze zaczerpnięte z teoryi i dłuższej praktyki 
przydadzą się może kom u z Szan. Czytelników Ilolnila.

Jeżeli w glebie znachodzi się wapno w pożądanej 
dla roślin ilości' i w formie łatwo przez nie przysw ajal­
nej, to uwidocznia się to zaraz w większej odporności sło­
my przeciw wylęganiu, dalej spostrzegam y, że na rolach, 
na których koniczyna, groch, lucerna i t. p. nie udawały 
się, rośliny te znów norm alnie się rozwijają, że strączko­
we zyskują na zdolności przysw ajania sobie związków 
azotowych z powietrza, że rośliny wysiane na zielony na­
wóz pomyślnie s :ę rozwijają, i że przez wapno ujem ne 
działanie szkodników roślinnych, jak  ślimaków, drutow- 
ców, nematody i t. d. zostają sparaliżowane.

Niestety z tak  pożądanem i dla gospodarstwa obja­
wami, w praktyce nie tak  często się spo tykam y; przeci­
wnie zbyt częste są skargi rolników, iż ich spotkał tu  
i tam  zawód przy zastosowaniu do pojedynczych płodów, 
bądź to obornika, bądź odpowiednich nawozów sztucznych 
pomocniczych, które przecież powinny były korzystnie 
wpłynąć na wegetacyę.

Zjawisko to nie powinno jednak nas zadziwić, jeżeli 
tydko zważymy, iż wedle niejednokrotnie stwierdzonych 
odwiecznych praw natury, jeżeli dla pewnej rośliny za­
braknie w glebie t y l k o  j e d e n  z potrzebnych jej związ­
ków pokarmowych, to pozostałe nietylko nie są w stanie 
braku tego sam e przez się pokryć, ale nawet same dzia­
łają z o wiele mniejszym skutkiem , ja k  gdyby właśnie 
wszystkie potrzebne składniki pożywcze dla rośliny były 
w ziemi zastąpione.

Dalej skonstatowaii przyrodnicy, że prócz ziemi wa­
piennej i bardzo piaszczystej nie m a praw ie gleby, któ- 
raby wrapna nie potrzebowała, a wapnowanie opłaca się 
wT gospodarstwie prawie na w szystkich rolach; że ziemie 
piaszczyste powinny zawierać przynajmniej 0.2%  wapna, 
a cięższe, więcej spoiste 0 .3 -0 .4 % , a że przeważnie gleby 
próchniczne, dalej powstałe przez wietrzenie granitu , kw ai- 
cu, skalenia i t, d. w naturze rzadko kiedy zawierają wię­
cej niż 0.1%, w mowie będącego związku pokarmowego, 
i że przez intensywną upraw ę zabieram y z gleb ostatniej 
kategoryi z 1 ha do 5 q wapna, a z ziemi powstałych 
z wapieni do 30 q wapna, że więc zubożenie gleby 
w wapno je s t  zupełnie widoczne, a kiedy, k tóra z gleb 
z powodu ustawicznego zubożenia w w^apno bez uzupeł­
nienia go przez nawożenie przestanie rodzić, je s t tylko 
kwmstyą czasu.

Ażeby stwierdzić napewno, czy odnośna gleba za­
wiera i w jakiej mniej więcej ilości w'apno, potrzeba od- 
robinę ziemi zlać kilkom a kroplam i kw asu solnego. Ten 
jako  silniejszy wydziela kw as węglowy ż połączenia tegoż

z wapnem; kw as węglowy ulotni się, co się przez to obja 
wia, iż miejsce polane kwasem  solnym burzy się i pieni.

Jeżeli to burzenie się je s t słabe, to przyjm uje się, że 
w ziemi znachodzi cię wrapno do 1% ; jeżeli silniejsze, wy­
nosi zawartość wapna 3 —4 % ; jeżeli zaś „burzenia się* 
wcale nie ma, jeżeli miejsce palone kwasem  solnym na 
to zupełnie nie reaguje i zachowuje się neutralnie, to pe- 
wnem jest, iż zawartość wapna w tej ziemi wynosi niżej, 
niż 1%.

Ale nawet bez tych prób chemicznych oko gospoda­
rza z łatwością rozpozna, gdzie mu brak wapna w rolach.

Jeżeli odnośna gleba je s t mocno próchniczna, wmda 
w blizkich rowach ma wygląd tłusty, szarawo-niebieskawy, 
jakby ją  kto polał naftą, a po jak im ś czasie, jeżeli słaby 
je s t odpływ i przybiera kolor rudawo - brunatny, żelazisty, 
jeżeli na tych gruntach rośliny motylkowe nie udają się, 
natom iast spotykam y na nich chwasty, jak  szczaw, skrzyp 
i t. p., to mamy nieomylną wskazówkę, że grunta  te po­
trzebują na gwa’t  wapna.

Jak  zaś koniecznie potrzebnem  je s t w glebie w apno  
do normalnego rozwoju roślin, poznamy jeszcze lepiej, jeśli 
unaocznimy sobie jego d z i a ł a n i e .

W szystkie ciała roślinne zawierają wapno w swym 
składzie; w popicie spalonych roślin znajdziemy zawsze 
wapno. W apno w glebie wchodzi w związki z kwasam i 
azotowymi, fosforowymi i siarkowymi, dając sole wapnio­
we jako  pokarm  roślinom.

Nie wszystkie jednak  rośliny pożądają wapna w ró­
wnej mierze.

Najwięcej potrzebują go rośliny motylkowe (z w yjąt­
kiem  łubinu i seradeli), ja k  konicz, groch, wyka, bnb 
i t. p. Prawie wszystkie rośliny pastewne lubią wapno; 
buraki cukrowe i pastewne opłacają dalsze wapnowanie 
roli. Natom iast pod kartofle świeże wapnowanie często 
może szkodzić; z cerealiów owies i. jęczm ień wdzięczne 
są za wrapno, podczas gdy pszenica i żyto zwykle są obo­
jętne na ten nawóz.

Dla dokładności wypada tu  zaznaczyć, że łąki i pa­
stw iska zazwyczaj potrzebują wiele wapna.

Ziemie te z powodu większych zasobów próchnicy, 
a zwykle wilgotne skłonne są do tworzenia szkodliwych 
dla roślin związków żelaza i kwasów; a rośliny na tych 
ziemiach rosnące łatwo ulegają storfieniu.

Wapno w tych w arunkach użyte zobojętnia wr mo­
wie będące kw asy i przyczynia się do bujnego rozrostu 
pożytecznych traw% wypływając jednocześnie i na jakość 
tychże.

Z bujnością tych traw  i silniejszem zakrzewieniem 
się tychże po łąkach i pastw iskach, giną mech i inne ro­
śliny na paszę dla bydła mniej użyteczne, lub nawret w piost 
szkodliwe.

Pośrednio zyskuje przez wapnowanie ląk  i bydło 
nasze. I >o budowy i wzmocnienia swych kości potrzebuje 
ono, ja k  wiadomo, wapna, a znaleźć je może w karm ie 
tylko w sianie. Otóż jeśli siano to pochodzi z łąk nawo­
żonych wapnem, to oczywiście i samo zawiera w składzie 
swym więcej wapna, a to plus dostając się do organizmu 

i zwierzęcego wpływa natutalnie korzystnie na rozwój tegoż, 
Ale wmpno służy nietylko jako pokarm  dla roślin, 

lecz je s t ono także ważnym, że tak  powiem, środkiem  m e­
lioracyjnym przez to, że poprawia w wysokim stopniu fizy- 

| kalne i chemiczne własności gleby.



Pod względem  działalności jego  stoi n a  równi np. 
z drenow aniem  i s ta ra n n ą  m echaniczną u p raw ą roli.

W apno działa bowiem w glebie przedew szystkiem  
m echanicznie; zagrzewa ziemię zimną, spulchnia  zwięzłą, 
czyni cięższą glebę sypką, kruchą, p rzew ietrza zbitą i po­
budza do działania nieczynną, popraw iając p rzy tem  fizy­
ka ln y  s tan  roli tak  n a  g lebach zwięzłych i spoistych, j a k  
i na  lekkich  piaszczystych.

Ziemia ciężka, zwięzła za trzym uje  długo w sobie wil­
goć; woda w niej, w sk u tek  opadów atm osferycznych  n a ­
grom adzona, nie wchodzi t a k  łatwro w  głębsze w arstw y, 
ani też nie u la tn ia  się, w sk u tek  tego twrorzą się w niej 
w mokrej zimie błotne przestrzenie, na tom ias t  podczas 
letn ich  upałów g ru n ta  tak ie  łatwo się zaskorupiają  i pę­
kają.

W  tych  w aru n k ach  działa korzystnie wapno. Przez 
to, że drobne cząstk i w’a p n a i  ziemi ze sobą się mieszają, 
osłabia się spójność między cząstkam i ziemi, gleba staje 
się więcej sypka, powietrze m a tam  ułatw iony przystęp, 
przez to cgrzewra się łatwiej ziemia, k w a śn a  próchnica 
(zwykła w  tak ich  ziemiach) łatwiej się rozkłada, nie stor- 
fieje, a n ad m ia r  wody, k tó ry  p rzed  wapnow aniem  był 
absorbowany, teraz wrsk u tek  ułatwionego przystępu  po ­
wietrza u la tn ia  się, uchodzi; przez to  trac i  na tu ra ln ie  g ru n t  
na  wilgoci, a to przyczynia się do tego, że u p raw a  roli 
może być wcześniej podjęta  i s tarannie j wykonana.

W p ro s t  przeciwnie objawia się korzystne działanie 
m echaniczne w apna  n a  g ru n tach  lekkich.

G run t piaszczysty j e s t  w sku tek  swej luźnej s t ru k tu ry  
w  w ysokim  stopniu przepuszczalny, ponieważ pojedyncze 
cząsteczki ziemi nic są ze sobą spojone; w glebie takiej 
pow stają  łatwo próżnie, wrydrążenia, przez k tóre  woda 
szybko uchodzi w  głąb. Z jednej więc strony  -woda łatwo 
uchodzi w głębsze w arstwy, ponieważ g ru n ta  w mowie 
będące nie są  zdolne do absorbowania wody, a z drugiej 
strony u trudnione znów je s t  wznoszenie się wilgoci z g łęb­
szych do wyższych w ars tw  na mocy własności kapilarnej.

Przez to ale, że cząstki w ap n a  w ypełnią  próżnie pow­
stałe w podobnych g ru n tach  i w ydrążenia złączą się i po­
jedyncze cząsteczki ziemi zwięźlej ze sobą, spójność g ru n tu  
będzie zwiększona, a przez to wzmoże się i siła abso rbo ­
w ania  ta k  wilgoci, j a k  i związków pokarm ow ych  dla roślin.

Dokończenie nastąpi.

W a r to ść  użytkowa obornika  
przy uprawie roślin okopow ych .

(N apisał prof. Józef Mikułowski-Pomorski).

(Dokończenie.)

Z tych  18 prób w ykonanych  w rozm aitych latach 
i w rozm aitych  glebach widzimy, że 100 kg  obornika i 

dało w najkorzystn ie jszym  wryp ad k u  28 (1 kg,  w najgorszym  
10 9 kg  ziemniaków. W  przecięciu ze w szystk ich  prób 
o trzym ujem y 16‘6 leg, j ak o  podniesienie plonu przez 100 
kg  obornika. S k u tek  zależy od roku, gleby, wielkości 
i jak o śc i  daw ki obornika.

Jeśli  obornik j e s t  gorszy, w aru n k i  mniej sprzy ja ją  
jego  rozkładowi, o trzym ujem y m niejszą zwyżkę plonu, j

Zwyżka 28 6 kg  była m aksym alną ,  o trzym ano j ą  w Du- 
b lanach na  polu doświadczalnem, lecz że nie jes tto  jakoś  
wyjątkowo w ysoką dowodzi fakt, że wSosolówce, Pizybo- 
rowiu, a naw et na ciężkiej, wilgotnej glebie w Humieńcu, 
o trzym ano zwyżki niewiele co mniejsze. Zwyżka plonu 
burakovr osiągnięta w W ierzbnie przez lat 3 z rzędu j e s t  
co do swej wysokości zbliżoną do zwyżki osiągniętej przy 
ziemniakach w innych miejscach.

Jeśli  p rzy jm iem y w artość  ziemniaków przeciętnie 
w k ra ju  na  2 kor. do 2 kor. 50 h., biorąc pod uw agę 
nietylko cenę sprzedażną zależną częstokroć od drobnej 
nadprodukcy i ziemniaków, ale i spieniężenie w gorzelniach, 
to o trzym ujem y n as tęp u jącą  w artość  zwyżki plonu. Przy 
m aksym alnej zwyżce 28-6  kg  — 57 2 względnie 7 15  gr  
przy minimalnej 10 9 kg  (Załucze 1901) 2 1 8  względnie 
27'2 gr,  przy przeciętnej 16 6 kg  —  33 2 g r  względnie 
4 P 5  gr.

N a tej podstawie możemy wyrobić sobie pojęcie 
j a k a  je s t  w artość obornika w naszych gospodarstw ach. 
Bowiem w artość użytkowui obornika przedstawia, nam  
wartość- zwyżki plonu. Chcąc obliczyć -wartość uży t­
kow ą w stajn i należy jeszcze doliczyć koszta  wywozu, 
rozrzucenie i t, d. — Koszta te są znaczne i wynoszą, 
zależnie od odległości itd. 15 do 25 koron na morgu. P o ­
nieważ nam  nie chodzi w danej chwili o obliczenie ści­
słej w artości użytkowej obornika, ale o określenie p rz y ­
bliżone cyfr, k tórych  w artość  użytkow a obornika nie je s t  
mniejszą, za tem  tylko o pewne granice, możemy kosztów 
wywózki itp. nieuwzględniać, gdyż, jak  to przekonyw ują  
nas  nasze doświadczenie działanie nas tępne  obornika d a ­
nego pod okopowe n a  zasianą po nich ja rzy n ę  wynosi 
przeciętnie więcej j a k  200 kg  ziarna jęczm ien ia  lub owsa 
wraz z odpowiednią ilością słomy, czyli że to działanie 
następne, pokryw a całkowicie koszta  wywózki, a więc 
licząc jeszcze działanie następne i 3 roku, które w n ie­
których w 'ypadkach bywa jeszcze widocznem, możemy 
z całą pew nością powiedzieć, że w artość  użytkowra obor­
nika  nie będzie m niejszą — ale w i ę k s z ą  j a k  
w a r t o ś ć  z w y ż k i p 1 o n u w r  o k  u  p i e r w s z y m .

Dochodzimy tym  sposobem do wniosku, że przy  
uprawie ziemniaków w k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h  
m ożem y spieniężyć obornik za cenę nie m niejszą jak  po­
między 5 7  a 77 h  i tak ie  spieniężenie obornika możliwem je s t  
n a  rozm kitych  glebach. W  w aru n k ach  najgorszych w ar­
tość użytkow a obornika wrynosiła w  naszych doświadcze­
niach  nie mniej j a k  21'8 gr,  względnie 27 2 gr,  w  prze­
ciętnych 33 2 gr,  względnie 41 -5 gr.

Zazwyczaj obliczają w artość obornika biorąc za p u n k t  
w yjścia koszta  produkcyi,  i m etoda ta  doprowadza do 
czysto fikcyjnych liczb wartości nieposiadających. R a­
chunek  oparty  j e s t  na  przyjęciu  mniej lub więcej do w d - 
nych w artości pieniężnych dla paszy  i ściółki. Częstokroć 
wówcząs w'ypada m anko w dochodach z inwentarza, które 
pokryw ać m a obornik. Manko ow'e podzielone przez ilość ce- 
tnarów  w yprodukow anego obornika p rzedstaw iać  m usi 
koszta  p rodukcyi jednego  ce tna ra  obornika. Mniej więcej 
pos tępu je  się tu  wredług zasady  ujętej p rz y s ło w ie m : „Ko­
wal zawinił, ś lusarza  powiesili".

A przecież obornik j e s t  to p roduk t  spieniężaluy 
w postaci zwyżki plonów i wartość  jego  użytkowa, a za­
razem  pieniężna da  się łatwiej i ściślej wypośrodkow ać 
j a k  np. w artość paszy. Z tych względów uw ażać m usim y
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doświadczenie nad w artością użytkową obornika za pod­
stawowe dla wszelkich 'kalkulacji rolniczych, a sp ec ja l­
nie, naturalnie nawozowych. Dobrze spieniężyć obornik 
we własnem gospodarstwie, to kwesty a związana ściśle 
z racjonalnym  planem  gospodarstw a polowcgo i umiejęt- 
nem kierownictw em  techniczną jego stroną, to je s t 
jedno z naczelnych zadań do których dążyć winien świa­
domy swych usiłoArań rolnik.

A teraz liczb k i lk a : Doświadczenia nasze wykazują 
że w korzystnych w arunkach obornik m a co najmniej 
wartość 57 h. W eźm y tą  liczbę za podstawę, a wówczas 
w artość obornika od jednej krowy na rok wynosi przy­
najmniej 68 koron. W artość nawożenia m orga pola 200 q 
po potrąceniu kosztów wywozu przynajm niej 100 koron. 
Liczby te, to przestroga wymowna, by obornika nie- 
m arnow ać!

Czy przy innych roślinach możliwem jes t również 
wysokie „spieniężenie" obornika ja k  przy okopowych? 
W  wyjątkowo sprzyjających w arunkach b. r., przy wiel­
kiej posusze na obom iąu w Buszkowiczkach dawce bar­
dzo wielkiej, bo około 410 q na m órg wynoszącej zebrano 
więcej 583 kg ziarna jęczm ienia i 422 kg słomy. Przed­
staw ia to wartość przy przeciętnych cenach 62 kor. 30 
hal., czyli że jeden cetnar obornika dał zwyżkę plonu 
w aitości około 15 h., a gdyby naw et tę zwyżkę plonu 
można było osiągnąć norm alną daw ką 200 q na mórg, to 
w artość zwyżki plonu wynosiłaby 31 h.

W  Dublanach na polu doświadczalnym obornik dał 
zwyżkę plonu owsa wrynoszącą około 260 kg ziarna i 400 
kg słomy. Zwyżkę plonu żyta wynoszącą około 340 kg 
ziarna i 2000 kg słomy.

Jak  to jednak  zaznaczaliśmy powyżej duże zwyżki 
plonu zbóż dadzą się osiągnąć przez obornik tylko w tak  
suchym  roku ja k  bieżący. W  latach norm alnych zebrano 
by słomę i poślad, bo każde zboże byłoby całkowicie 
wylęgło.

Bezpośrednie stosowanie obornika pod oziminy je s t 
u  nas coraz mniej praktykowanemu Jeśli kto siewa ozi­
minę w ugorach czystych ten m a do dyspozycji łatwre 
zastosowanie tak  wypróbowanego środka jak im  są na­
wozy zielone, które w tych w arunkach są środkiem  ta ­
nim  i skutecznym . Nawóz zielony zaoszczędza obornik, 
który  znajdzie dobre miejsce w polu okopowem. luna 
rzecz tam  gdzie ozimina przychodzi w drugiej kolei po 
oborniku, po przedplonie np. po bobiku. Tu rachunek 
je s t więcej skomplikowanym, potrzeba prowadzić do­
świadczenia przez dłuższy szereg lat. W  braku danych 
doświadczalnych naszych krajowych m usim y się oprzeć 
na przykładzie ja k i nam  daje zachód Europy. Dlaczego 
w intenzywnych w arunkach gospodarstw  saskich nieupra- 
wiają prawie inaczej okopowych, buraków i ziemniaków 
ja k  na oborniku? Jak  tw ierdzą czynią to tam  dlatego ż e :

1. Osiągają tym  sposobem wysokie plony okopowych 
przez co koszta p rodukcji wobec drogiej upraw y okopo­
wych znacznie się zmniejszają, bo rozkładają się one na 
w ięcfj cetnarów produktu. Obróbka przy p rodukcji 50 
i 150 q kosztuje to samo.

2. Odsuwają oziminy od obornika przez co zapo­
biegają wylęganiu, a przy użyciu nawozów pomocniczych 
osiągają plony ozimin wiele węyższe od naszych.

3. Spieniężają najlepiej obornik, bo okopowe najle­
piej go zużytkowują.

N iegdyś-i tam obornik szedł pod oziminy i przed- 
plony. Zmiana jaka  weszła od dziesiątkówr lat wynikła 
z doświadczeń praktycznych i kalkulacyi.

Czy i nam trzeba już iść tą  drogą ? Jest to przeko­
naniem  głębokiem piszącego te słowa i wyrobionem na 
obserwacyi licznych naszych gospodarstw  i porównywa­
niu ich z zagranicznemu. Nasze intenzywniejsze gospo­
darstw a rujnuje wylęganie zbóż. Plony ozimin u nas są 
na ogół niskie. Okopowe nie dają tego co by dać mogły 
przy lepszem umieszczeniu. Plony 130—150 q ziem nia­
ków przy większych plantacyach nie są niemożliwością 
wobec nowszych plennych odmian.

Z kw estyą zużytkowania obornika w sposób odpo­
wiedniejszy pod okopowe związaną je s t ściśle spraw a 
zastosowania nawozów sztucznych w naszych gospodar­
stwach. Na nawozy sztuczne zapatryw ać się możemy 
jako na nowe u nas niewykorzystane źródło dochodu. Źró­
dło to daje tern większe korzyści im nawozy znajdują le­
psze dlasiebie w arunki działania. Ze u nas av wielu ra ­
zach nawozy sztuczne nie działają tak  jakbyśm y tego 
oczekiwać mogli, je s t  to fak t wielokrotnie stwierdzony, 
a przyczyna w znacznej części zdaje się być związaną 
Z utartym  u nas sposobem stosowania obornika pod oziminy 
lub przedplony. W  tych w arunkach m ają nadm iar pokar­
mów, wylęgają, ale nawozy sztuczne naturalnie niedziałają. 
Jarzyny ze względu na niższą ich cenę, opłacają gorzej na­
wozy sztuczne. Z okopowych ziemniaki są rośliną, przy 
której nawożenie nawozami pomocniczymi je s t dosyć za­
wodne ; buraki wdzięczniej się zachowują i z tego powodu 
poAVSzechnie u  nas uznano, że opłaci się pod nie stosować 
niem al Avszelkie naAvozy sztuczne i to av dużych daw’kach. 
Danie gorszych stanow isk oziminom zapewnić może lep­
sze plony ziarna i Aviększe zyski z nawozów pomo­
cniczych, które A\rówczas będą lepiej na nie działały.

Uważając k A v e s ty ę  poruszoną za nadzwyczaj ważną 
uczyniliśm y ją  jedną z głóAvnych tem atów obecnych prac 
krajowej stacyi doświadczalnej wr Dublanach i w dalszym 
ciągu będziemy ją  jeszcze poruszali Avielokrotnie.

Solanum Comersoni.
Gdy po raz  pierwszy z wiosną r. 1904 zamieściliśmy 

av Rolniku  notatkę o nowym gatunku kartofli „Solanum 
Cómersoni“, obudziła ta  notatka poAvszechne zainteresowa­
nie; nie mogliśmy jednak  wówczas jeszcze zaspokoić cie­
kawości czytelników bliższymi szczegółami, a te, które 
na razie udzieliliśmy nie były bardzo zachęcające. Z tern 
w iększą przyjem nością dzielimy się dziś z czytelnikami 
Rolnika  sprawozdaniem, jak ie  p. J u l j a n  L a b e r g e r i e  
z Verrieres ( a a - Vienne) um ieszcza o upraw ie tego noAvego 
gatunku kartofii av dziennikach francuskich.

Sprawozdanie to przedstaAvione 12/12 1904 francu­
skiej akadem ii um iejętności, brzmi jak  następuje:

W r. 1901 zasadziłem kilka bulw małych i pom ar­
szczonych av roli świeżej i urodzajnej nad brzegiem stru ­
myka, a wszystkie skiełkoAvały prawidłowo.

Łodyga jednego z tych krzaczków wyrosła większą 
ponad inne, nie tracąc podobieństAra z innymi krzaczkam i. 
Z końcem  lipca dwie barwy fioletowej bulwy wyszły ponad 
ziemię u stóp łodygi; po ugotowaniu miały sm ak gorzka­
wy, ale niezły. W  październiku przy wykopywaniu ten 
sam  krzak  dał jeszcze 6 m ałych bulw fioletowych, o na-
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skorku prawie gładkim. Inne krzaki wydały bulwy o ty- j
pie zupełnie podobnym do pierwotnego typu Solarium Co- 
mersoni.

W  r. 1902 bulwy fioletowe dały mi 12 krzaków, 
z których jeden wydal 3ł/‘2 leg bulw. Łodygi długie, gałę- 
ziste, podobne do łodyg Solanum ̂ tuberosum miały liście |
węższe, barwy ciemnozielonej. Kwiat nie obfity, barwy 
fioletowej ciemnej.

W  r. 1903 posadziłem 120 bulw na dwu kawałkach. 
Rezultat na  ziemi jałowej, krzemienistej odpowiadał 550 ę, 
a na ziemi świeżej, urodzajnej 1030 q z hektara. Nie­
które łodygi bulw były wprost olbrzymie, dochodziły wy- I
sokości 3-80 m., niektóre bulwy ważyły t o  kg. Wiele bulw 
wyrastało nad powierzchnią roli, te były szczególniej duże. 
Kwiat był bardzo rzadki i nie zapładniał s ię ; — podczas gdy 
bulwy typu pierwotnego zostały poprostu zniszczone przez 
phijtophtora — odmiana o bulwie fioletowej nie była do­
tknięta najmniejszą chorobą.

W  r. 1904 rozdzielenie bulw Solanum Commersoni na 
oczka pozwoliło mi uzyskać 11.500 krzaków. Na ziemi 
suchej zbiór był zbliżonym do zbioru sąsiednich innych 
gatunków kartofli — i m w i ę c e j j e d n a k  g r u n t  b y ł  
w i l g o t n y m ,  t e m  o b f i t s z y m  b y ł  z b i ó r  w sto­
sunku do zbioru innych gatunków. Szacować można ten 
zbiór na ziemi bardzo mokrej na 90 q z hektara. I w tym 
roku znaczną była iłość bulw wyrosłych ponad ziemię, 
a wszystkie one były duże, dochodząc do 1-13 leg wagi. 
Zawartość skrobi wynosiła w r. 1902—ll'5°/o, w r. 1903— 
14%, a w roku bieżącym 17%.

S m a k  k a r t o f l i  j e s t  w p r o s t  d o s k o n a ł y .  
Zauważyłem, że woda i światło oddziaływają na urodzaj 
Solanum Commersoni więcej, niż żyzność ziemi, zwłaszcza 
u odmiany fioletowej.

Wobec tego obszernego sprawozdania z kultury na, 
większą skalę mamy n ewątpliwie w Solanum Commersoni 
r.owy gatunek kartofli, nadających się nietylko do opasu, 
lecz i na pożywienie ludzi — gatunek pożywny, któ­
rego wielka wartość polega w tern, że lubi rolę wilgot­
ną, która innym gatunkom kartofli nie sprzyja.

E . P .

Złocień (Chrysanthemum)
(Napisał W ładysław Tyniecki.)

Do najpiękniejszych w jesieni i na początku zimy 
kwitnących roślin należą złocienie, ogólniej znane pod na­
zwą c h r y z a n t y n ,  odznaczające się bardzo korzystnie 
od innych roślin łatwością hodowli, która robi się oczywi­
ście trudniejszą, jeżeli chodzi o wychowywanie jakichś 
nadzwyczajnych, wystawowych okazów. Ja  miewam bar­
dzo nawet piękne chryzantyny przy hodowli, jak ą  tutaj
opisuję. <

Kwiaty złocieni *), chryzantyn ogrodowych, bywają 
puste i pełne. Chociaż pierwsze należą do kwiatów obec­
nie modnych, jak  np. puste dalie, nie cieszą się jednak 
tak  ogólną sympatyą, jak  pełne, może dlatego, że wszyst­
kie podobne są do rumianków, różniących się tylko wiel­

*) Złocienie należą do rodziny złożonych (Compositae). To co 
u nich nazywam y kwiatam i, są  w łaściw ie koszyczkow ym i kw iatostana­
mi, złożonym i z bardzo licznych kw iatków , opatrzonych koronam i rur- 
kow atem l, czasem  języczkow atem i (rzadziej dwuwargowem i). Obie te 
form y są  w kw iatach rum ianków, których środek zajmują żółte rurko­
w ate, brzegi biało języczkow ate. Z łocienie dzikie (i niektó e ogrodowo) 
m ają kw iaty tylko rum iankow ate (chryzantyny puste), odm iany ogro­
dow e m ają kw iaty  złożone w yłączn ie z kw iatków  jązyczkow atych lub 
rurkow atych (chryzantyny pełne).

kością i barwą płatków promieniowych; nie liczne są też 
odmiany puste. Niezliczone za to są odmiany pełne, zło­
żone z mnóstwa równowązkich, rzadziej rurkowatych płat­
ków, na zewnątrz odgiętych, albo ku środkowi nagiętych, 
czasem bardzo długich, nieregularnie lokowato pozwija­
nych, wiszących lub promienisto odstających. Sposób uło­
żenia płatków tworzy już wielką rozmaitość kwiatów, do 
czego jeszcze przyczynia się ich wielkość, bo gdy 
kwiaty drobnokwiatowych miewają od 3 do 5 cm średnicy, 
to u wielkokwiatowych i japońskich dosięgają od 8 do 15, 
a nawet (przy hodowli opasowej) do 20 cm i wyżej. Do 
urozmaicenia przyczyniają się wreszcie barwy, między któ- 
remi najświetniejsze są żółte i białe z różnemi odmianami, 
potem brunatne, ceglaste, różowe, karmazynowe, fiołkowe, 
czasem w jednym  kwiecie odcienia dwu barw; w osta­
tnim czasie pojawiły się zielonawe i zielone, gdy świetnie 
czerwonych jes t  bardzo mało; brak zupełny niebieskich. 
Można śmiało powiedzieć, że obecnie mamy niezliczone 
odmiany chryzantyn, do których jeszcze co roku przyby­
wają nowe we Francyi i Anglii. W Japonii, gdzie chry- 
zantyna jes t  kwiatem narodowym, powstają pewnie także 
nowe odmiany.

Powiedziałem, że hodowla chryzantyn jes t  bardzo 
łatwą i to powtarzam, ale dodaję, że wymaga uwagi i pil­
ności, szczególnie wdedy, jeżeli chcemy dochować się nie­
zwykle wielkich kwiatów i stosujemy hodowlę, którą na­
zwać można opasową, bo polega na tem, że ograniczywszy 
iłość kwiatów, dajemy roślinom pomimo tego jaknajobfit- 
sze pożywienie.

Kardynalnemi podstawami udawania się chryzantyn czy 
to przy zwykłej, czy opasowej hodowdi są: bogata w zwią­
zki pożywne, nieco gliniasta ziemia, jak  najwięcej świe­
żego powietrza i światła, wreszcie tyle wody, żeby nigdy 
nie więdły.

Hodowlę rozpocznę od zimowania przekwitłych chry­
zantyn. Po obcięciu łodyg umieszczamy wazony w jak- 
najchłodniejszem, ale jasnem  miejscu *) i podlewać jak- 
najmniej, żeby o ile można ograniczyć i zwolnić rozwój 
odrośli korzeniowych i odziomkowych, pokazujących się 
prawie zawsze już przy końcu kwitnienia.

Przezimowane chryzantyny rozmnażać można przez 
dzielenie, albo sztubrowanie.

Dzielenia krzaków nie doradzam, bo wtedy powstaje 
więcej łodyg, odroślą korzeniowe pokazują się za wcze­
śnie i kwiaty są mniej dorodne, ale co ważniejsze, przez 
dzielenie rozmnażane chryzantyny często wyradzają się, 
dając coraz gorsze kwiaty. Dzieleniem rozmnażać można 
tylko najwcześniejsze, drobnokwiatowe, w gruncie pod j e ­
sień kwitnące i na zimę w ogrodzie pozostawiane odmiany

Jeżeli chodzi o zachowanie wszystkich zalet odmiany 
i produkcyę wzorowych kwiatów, rozmnażać tylko przez 
sztubrowauie.

Sztubry iobić można w różnej porze. Ogrodnicy, 
chcący wychowywać wystawowe, olbrzymie okazy, sztu- 
brują już w styczniu, a nawet przy końcu grudnia, dla 
zwykłego użytku zaś wystarczy najzupełniej, gdy sztubry 
porobi się w marcu, a nawet w kwietniu. Na sztubry

*) W zim nym  pokoju, albo w gb-bokiej, oknem nakrytej skrzyni 
inspektow ej, tak opatrzonej, żeby n r ó /  nie dosta ł się  do w n ętrza; jak  
pogoda okno odsłaniać, przewietrzać p od ,zaś każdej odwilży. N ajlepsza  
bardzo zim na szklarnia.



brać na jju rn ie jsze , najzieleńsze odroślą, z chorowitych 
bowiem nie będzie zdrowych chryzantyn. Sztubry robi 
się nie dłuższe, ja k  10 do 12 cm, obcinając równo pod 
najniższym liściem ; można też silne, krótkie korzeniowa 
pędy wycinać z ziemi tak  głęboko, że u dołu mają już 
kilka korzonków. Obcięte sztubry sadzić zaraz, żeby przed 
posadzeniem nie więdły, bo to osłabia je  bardzo i czasem 
bywra powodem nieprzyjm owania się.

Sztubry sadzić w małe wazoneczki (wewnętrzna śred­
nica 6 de 7 cm), biorąc dobrą nieco piaszczystą inspekto­
wy ziemię. Na spód daje się skorupkę i trochę piasku, 
potem ziemię, a na nią około 0 5 cm suchego piasku. Sadzi 
się w tak i sposób, że drewienkiem  rob ib ię  dziurkę, w którą 
stacza się nieco piasku, potem wddada się sztuber i obci­
ska dobrze, żeby się nie wywracał przy podlewaniu. Do 
każdego wazoneczka dawać po jednym  tylko szlubrze, bo 
wtedy przy następnem  przesadzaniu do większego wazonka 
nie wzruszy się korzeni. Podlew:ać i kropić dopiero wtedy, 
gdy wazonki z sztubram i stoją już  na miejscu, gdzie m ają 
się zakorzeniać.

Sztubry nie potrzebują ciepłego inspektu, wystarcza 
bowiem, jeżeli wazoneczki stoją blizko okien w szklarni, 
zimowy porą ogrzewanej na 6 do 8 ° -i  gdzie bywa zna­
cznie cieplej na wiosnę, gdy słońce wyżej się wznosi; po­
dlewać i kropić rano, gdy słońce świeci z początku ocie­
niać w południowych godzinach. Można też stawiać wra- 
zoneczki z sztubram i w ciepłym pokoju przed oknami, ale 
wńedy sztubry, nim się przyjm ą, m uszą być zakrywane 
szklankami.

Przyjęte sztubry przesadza się do większych wazon- 
ków, przyczem używa się ziemi już nieco gliniastej, ale prze­
puszczalnej, zabagnienie bowiem (zakwaszenie) ziemi w wa- 
zonkach je s t dla chryzantyn bardzo szkodliwe.

Przed przesadzaniem  trzeba się jednak  zawsze prze­
konać, czy rosnące sztubry są  już dostatnio zakorzenione, 
co nie zawsze idzie w parze. W  tym  celu uderza się 
o jak iś  tw ardy przedm iot, np. stół, krawydzią wazonka 
w dół odwróconego, przyczem  ziemia wysuwa się niepo- 
kruszona z wazonka na podstawioną rękę. Jeżeli ziemię 
korzonki nietylko poprzerastały, ale nawet utwmrzyły na 
jej obwodzie jakby siatkę, trzeba zaraz przesadzać, w prze­
ciwnym razie lepiej na parę dni odłożyć przesadzanie, nie 
należy go jednak  przewlekać tak  długo, aż korzonki utwo­
rzą wkoło ziemi pilśniowatą powdokę, bo wdedy trzeba ją  
przed przesadzaniem  obciąć ostrym  nożem, co zawsze jes t 
powodem pewnej przerwy w rośnieniu. Jeżeli sztubry były 
w wazonkach o średnicy (i—7 centymetrowej, to do pierw­
szego przesadzania używać wazonków o średnicy 10 do 12 
centymetrowej.

Przy sadzeniu daje się na dno wazonka czerepek, 
obsypuje go piaskiem  i daje na niego tyle ziemi, żeby odziomek 
sztubra postawiony na niej, znalazł się mniej więcej o 2 cm 
poniżej krawędzi ważona — teraz sypie się ziemię w koło 
uciskając drewienkiem, żeby ziemia nie potworzyła próżni, 
Na swoje m iejsca postawione wazonki z chryzantynam i 
kropi się obficie i podlewa, żeby ziemia w wazonkach 
przem okła; te rośliny, którym  przed przesadzeniem trzeba 
było obciąć pilśń korzeniową, trzeba przed słońcem ochra­
niać tak  długo, aż przestaną więdnąć w dni słoneczne. 
Gdy przesadzone sztubry dobrze się przyjęły i dalej rosną, 
ścina się im wierzchy, żeby się rozgałęziły i utworzyły

podstawę do jak iejś p o stac i; wyjątkowo sztubrów nie ścina 
się, dozwalając im jedną łodygą rosnąć aż do kwiatu.

Ogrodnicy, zajmujący się specyalnie hodowlą chry­
zantyn. nadają im różne postacie, z których dla zwykłego 
am atora lub ogrodnika najłatw iejszą i ja k  rai się zdaje 
najozdobniejszą, bo najmniej wymuszoną, je s t postać krzaka
wielogałęziowego.

Podstaw ą krzaka chryzantyny je s t pieniek na lt) do 
15 cm wysoki, powstały przez ucięcie wierzchołka w żą 
danej wysokości. To pierwsze jak  i każde następne obci­
nanie powinno być wykonywane nie jednocześnie z pize- 
sadzaniem, ale około 10 dni. przed, albo 10 14 dni po 
przesadzaniu, a więc gdy stare korzonki są jeszcze nie 
nadwerężone przesadzaniem, albo gdy nowe korzonki są 
już w całej pełni czynne, wtedy bowiem powstają pędy 
silne, jak ie  hodowca wychowywać powinien, chcąc mieć 
doskonale kwitnące chryzantyny. Po obcięciu podlewać 
bardzo um iarkowanie, dając obficie wrndy dopiero wtedy, 
gdy z pachwin górnych liści pozostałego pieńka porozwd- 
jały  się nowe pędy. Gdy te pędy rozwdną się o tyle, że 
można wyraźnie odróżnić silniejsze, wtedy wybiera się trzy 
najsilniejsze i regularnie rozmieszczone, poczem resztę zaraz 
się obcina. W miarę rozwmju rozgałęzień rozstawiać wa­
zonki, żeby rośliny sobie nie zawadzały, nie zapominać 
też o ’podlewaniu i dawaniu palików, żeby chryzantyny 
prosto rosły.

Kiedy po raz pierwszy przesadza się zakorzenione 
sztubry i kiedy obcina, zależy od czasu, kiedy sztubry 
były robione, na każden sposób jeżeli się to stało przed 
końcem  kwietnia, wypadnie przesadzać przynajmniej dwa 
razy, trzeci raz tylko wtedy, gdy sztuber był zrobiony 

' o wiele wcześniej i odmiana je s t wielka, silnie pędząca.
Przed każdern następnem  przesadzaniem trzeba się 

koniecznie przekonywać, czy już nadeszła potrzeba nowego 
przesadzania, objawiająca się gęstą siecią włoskow7atych 
korzonków na ziemi, ostrożnie wytrzęsionej z ważona. Po­
stępując zresztą tak  samo ja k  przy pierwszem przesadza­
niu, używa się przy drugiem  przesadzaniu wazonów o śred­
nicy wewnętrznej 14 do 15 cm, a gdyby było potizebne 
trzecie, wazonów z średnicą 20 do 25 cm; w obu tych 
razach krawrędź wrazona powinna wystawrać na •> cm nad 
powierzchnię ziemi w wrazonie, żeby przy podlewaniu czy 
to wodą, czy płynnym nawozem (gnojówdtą), mogła się 
utrzym ać grubsza w arstw a płynu. Dla zapewnia odsącza­
nia dawać na otwór ściekowy wTazona czerepek obsypany 
kupką grubego piasku. ^

Co i o czem piszą.

Między wydawnictwami zajm ującemi wybitniejsze 
miejsce w literaturze rolniczej po za granicam i naszego 
kraju, pojawiło się ostatniem i czasy kilka rzeczy wybi­
tniejszych, z których treścią pragniem y zapoznać .naszych 
łaskaw ych czytelników.

„La vie des animaux ilhtstree“. (Zycie zwierząt).

Zapewne piękne dzieło ilustrowane wydane sta­
raniem  pana Edm unda Perrier, znane jest także w kraju  
naszym. Otóż obecnie opuścił prasę dalszy ciąg tej in te­
resującej pracy, mianowdcie dział ptaków. Prostota stylu,
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zajm ujące szczegóły z życia tych, „powietrznych żeglarzy" 
Sposób u rządzania  polowań itd., czynią tą k s iążką  za jm u­
jącą ,  naw et  dla tych, k tó ry ch  odstrasza  jakako lw iek  spe- 
cyalność.

A uto r  podnosi wybitne cechy każdej rodziny i ga  
tunku. Ale w k ilku  wierszach streszcza nieraz ch a rak te ­
ry s ty k ą  typów mniej znanych lab  mało in teresujących.

P tak i  europejskie są  przedm iotem  opisów dosyć ob ­
szernych, gdyż s tudyow anie tego działu in teresu je nietylko 
uczonych i amatorów, ale także tych, k tórzy  odnoszą 
z nich pożytek, łub z ich powodu szkody doznają.

W spania łe  kolorowane ilustracye, oraz p iękne w i­
niety  zdobią dzieło, czyniąc je zarazem  tern więcej inte- 
resu jącom  — m ożna powiedzieć bez przesady, że każda 
i lustracya artystycznie je s t  wykonaną, a są  one repro- 
dukeyam i rysunków  utalentow anego a r ty s ty  Kiihnerta.

Można to dzieło uw ażać za książkę naukow ą co do 
tekstu , a ze wzglądu n a  i lustracye za ozdobne w'yda- 
wmictwo.

„ L ' Alm enłałion rationelle du hetail“. (O żywieniu 
inwentarza).

Inżynier i agronom  zarazem  p. Gouin, odczuwając 
całą trudneść , j a k ą  przedstaw ia  racyonalne żywienie in ­
w entarza , pomnożył dział l i te ra tu ry  agrarnej k s iążką  za ­
w iera jącą  wiele pożytecznych wskazówek. Celem jego 
było wydanie dzieła, k tóre  stałoby się doradcą rolników, 
a nauczycielem tych, k tórzy  w tym  zawodzie w ykszta łc ić  
się pragną. Jedni i drudzy znajdą tam  wiadomości po­
trzebne do zastosowania w p rak tyce  odkryć naukowych.

Pierwsza część dzieła poświęcona j e s t  teoryi żyw ie­
nia. W  drugiej p. Gouin przechodzi kolejno wszystkie  
ga tunk i  paszy, zastanaw iając  się nad ich użytecznością, 
ilością w  jak ie j  m ają  być spożywane, wreszcie nad  w a­
ru n k am i produkcyi.

A utor obznajamia z teoryą o tyle, o ile to do zasto- 
w ania  sposobu podawTania k a rm y  i zrozum ienia w yniku 
j e s t  potrzebne, ale pozostawia wiele m iejsca p rak tyce  
i s tudyom  doświadczalnym.

„Zootechnie des, Moutons, des chevrcs et des porcsil.
(Owce, kozy i trzoda chlewna).

A utor p Paweł Diffloth, ogłosiwszy poprzednio d ru ­
k iem  pierwszy tom  poświęcony hodowli koni, osłów i m u ­
łów, w ydał ju ż  drugi o bydle rogatem , a obecnie ukazał 
się na  pu łkach  ks ięgarsk ich  tom 3-ci o owcach, kozach 
i trzodzie chlewmej.

Rozdziały o ra sach  tych  t rzech  ga tunków  zwierząt, 
są  najobszerniejsze, bardzo liczne odbicia fotografii n a j ­
p iękniejszych okazów każdej rasy, p rem iow anych  n a  roz­
m aitych  wystawach, przepełniają książkę.

„ V  Encydopedie agric:le: Legislation rurale 
(Encyklopedya rolnicza).

D w a nowe tom y Encyklopedyi, w ydawanej przez 
p. M. G. W ery, ukazały  się w druku. Pan Jouzier, autor 
tom u o ekonom ii rolniczej, obecnie obdarzył czytelników 
nowym  tom em  o praw odaw stw ie  rolniczem, trak tu jący m
0 p raw ach  rządzących  własnością ziemską, o sposobie 
postępow ania rolników, a celem jego  j e s t  obznajomienie 
tychże z ich obowiązkami i dotyczącem i praw am i. Dążąc 
do tego celu, udziela w skazówek odnoszących się do 
praw  własności, zamiany, dzierżaw i innych kontraktów , 
a także podatków, u s taw y  wodnej, adm inis tracy i tyczącej 
się porządku, policyi wiejskiej itp. W szystko  to zbadane 
j e s t  i przedstawione z dokładnem  zrozum ieniem  rzeczy
1 bardzo jasno.

„Entomologie et parasitologic agricolesu.
(O pasożytach).

P raca  p. G u e n a u y ,  m a  za cel obznajomienie czy­
teln ika  z m nóstw em  zw ierząt pasożytnych. J e s t  to tem at 
bardzo obszerny, k tó ry  au tor przestudyowrał sumiennie. — 
Lwia część dzieła, poświęcona je s t  owadom, ale au to r nie

zaniedbuje też innych pasożytów, j a k  robaki, mięezaki, 
stonogi itp., a ponieważ p. Guenauy przedewszystkiem  
podaje sposoby toczenia walki z terni nieprzyjaciołam i 
rolnika, s taje się przez to szczególnie za jm ującym  dla tej 
w ars tw y  społecznej.

„Les vaelies laitieres“. (Krowy mleczne).
Powitano tę pracę z ogólnem uznaniem. Pierwszy 

rozdział poświęcony przeważnie ana tom ii i fizyologii. A u­
tor p. E: Thierry, objaśnia sposób poznawania lat, podług 
rogów i zębów. Następnie przechodzi do rozdziału o pro- 
dukcyi m l e k a : znajomość ch a rak te rys tycznych  oznak
mleczności uw aża za niezmiernie ważną dla każdego rol­
n ika  i hodowcy, twierdzi jednak , że ta  znajomość mało 
je s t  rozpowszechnioną.

W  nas tępnym  rozdziale mówi au to r o chorobach 
m ogących do tknąć krowę i cielę i w skazuje sposoby le­
czenia.

Czytamy w przedm owie, że p. Thierry, pragnął 
p rzedew szystkiem  zadowolnić tych, k tórzy  w ychowują lub 
u trzym ują  krowy mleczne. Sądzimy, że ten cel został 
uwieńczony pom yślnym  skutkiem .

„Manuel des plantes medicinales coloniules et exotiqiies".
(Rośliny lecznicze).

Książeczka o roślinach leśniczych p. B rcyuillon  I,e- 
mousin, j e s t  zbiorem  w iadom ości o pochodzeniu, w łasno­
ściach i sposobie używ ania środków  roślinnych należących 
po największej części do flory podzwrotnikowej.

Rośliny, k tó rych  nazw y ułożone w  porządku a lfabe­
tycznym, zaopatrzone są w skazów kam i odpowiedniemi, 
a w dzisiejszych czasach, k iedy to chem ia organiczna 
codziennie praw ie przydaje nowy m ed y k am en t do długiej 
seryi ju ż  znanych — było rzeczą pożyteczną zwrócić 
uw agę lekarzy i farmakologów n a  rośliny cieszące się 
ju ż  pew ną sławą w m edycynie m ieszkańców w szystk ich  
części globu.

Mała tylko ich liczba jes t  znana, a przecież n iew ąt­
pliwie większa ich część posiada rzeczywiście zbawienne 
własności.

Nowe te książki wzbogaciły niemało l i te raturę no­
woczesną i dla ludzi pozostających w ścisłych s to sunkach  
z przyrodą, s ta ły  się źródłem, z którego czerpać będą 
wiadomości w p racy  przez nich podjętej ważne i poży­
teczne. Leon Korwin.

Jeszcze  w sprawie szkółek drzewek owocowych.
N a m oją odpowiedź w Nr. 47-mym p anu  1 1 1  w sp ra ­

wie ceny drzewek, zabrał obecnie głos pan  Julian br. 
B run ick i i przy pom ocy trochę inaczej przedstaw ionego 
rachunku , w zasadzie dochodzi mniej więcej do tych sa ­
m ych  wniosków, a mianowicie, że szkółki n aw et przy ce­
nie GO hal. za drzewko ren tu ją  się wcale dobrze. Pan 
br. B runick i zapewne jednak  przez nieuw agę pom inął 
w swoim artykule , powołując się na moje obliczenie 
p u n k t  dosyć ważny, w k tó rym  powiedziałem, że przy to ­
czone obliczenie j e s t  rachunk iem  prawdopodobieństw a 
i naw et do woli czy te ln ika  może być podniesione w dwój­
nasób, a jed n ak  i wńenczas m órg ziemi rocznie przyn ie­
sie około 1200 kor. S tara łem  się żeby dane do tego obli­
czenia były o ile tylko to j e s t  możliwe zgodne z rzeczywi­
stością. Nie u p ie ram  się, że koszt założenia i p row adze­
n ia  szkółek może, jeśli k toś chce, naw et znacznie więcej 
kosztować, ale może kosztować i mniej ; p. br. Bruni­
cki liczy np. koszt u trzym an ia  k ierującego szkółką, 
a przecież właściciel k ilkunas to  morgowego_ ogrodu będąc 
sam  kierow nikiem  swoich szkółek, będzie ową kwotę 
wliczał w sw7ój dochód... Jeżeli zaś szkółka je s t  ta k  dużą,
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że ma specyalnego kierownika, to koszt rozkłada się na 
kilkadziesiąt morgów i obciążenie jednego morga jest 
m in im alne ; a ponieważ produkcya na wielką skalę 
wszystkiego na świecie jes t  tańszą, przypuszczam, że 
i szkółki drzewmk wyjątku nie stanowdą od ogólnej zasady 
ekonomicznej.

Co do ilości mających się pomieścić na morgu 
ziemi drzewek, podałem odległości przez ogół hodowców 
p rzy ję tą : zapewne, że lepiej sadzić rzadziej, przesada je ­
dnak w lym kierunku bynajmniej do rezultatów nadzwy­
czajnych nie prowadzi, ja k  tfgo mamy dowody w robio­
nych próbach na ogóle roślin ładow anych w rolnictwie.

Pakt zacytowany przez p. br. Brunickiego, że do 
szkółek w Lednicy ks. Lichtenstein dokłada corocznie 
grube tysiące celem podniesienia sadownictwa w boga- 
gatych prowincyach Monarchii, raczej przemawia na ko­
rzyść niskich cen drzewek sprzedawanych w instytu- 
cyach, powołanych do podniesienia sadownictwm w Gali- 
cyi, instytucye te bowiem nie mają na celu spekulacyi, 
a obsłużyć muszą ogół klienteli, gdyż nie służy im prawo 
wyboru np. klienteli bogatej.

Widać jednak, że ofiarność ks. Lichtensteina zakre­
śla szersze kręgi niż na Morawrę i Dolną Austryę, gdyż 
i do Galicyi sprowadzane są stam tąd drzewka corocznie. 
Ja  zaś dlatego wziąłem Leduicę za przykład, że w nieda- 
lekiena naszem sąsiedztwie zakładają ogród na kilkudzie­
sięciu morgach, do którego zamówiono w Lednicy po­
trzebne d rzew ka ; przyznam się, że byłbym bardzo rad, 
gdyby pieniądze zapłacone za te drzewka zostały w kraju, 
choćby tylko jako skromny dochód w stosunku kilkuset 
koron z morga.

W  artykule swoim napisanym specyalnie jako od ­
powiedź na moje obliczenia o rentowności szkółek, zdaje 
się pan br. Brunicki miał i inny cel, niż odpowiedź 
w tej bardzo ważnej sprawie, a m ianowicie: przeciwsta­
wienie swoich własnych szkółek, drzewkom kraj. zakładu 
sadów., które były na W ystawie w Krakowie.

Nie występując przeciwrko szkółkom w Podhorcach, 
nie mogę przemilczeć zarzutów postawionych szkółce 
w Zaleszczykach, uważam sobie nawrnt za obowiązek przy 
sposobności choć w kilku zarysach dać pogląd i na 
ogólną działalność zakładu.

W ystawy wogółe, o ile wr nich przyjmują udział j a ­
kiekolwiek bądź zakłady handlowe czy przemysłowa, dla 
właścicieli owych zakładów, są tylko polem reklamy, 
i to samo stosuje się do Wystaw ogrodniczych, jest  
więc rzeczą zupełnie naturalną, że ogrody handlowre 
biorąc udział w wystawcach ogrodniczych mają na celu 
li tylko reklamę swoich zakładów w dobrze zresztą zro­
zumiałym interesie; inna jednak  etyka obowiązuje w tym 
wypadku instytucye krajowre lub rządowe, instytucyom 
tym bowiem nie powinno iść o efekt, który przy urzą­
dzaniu wystawy szkółek osiągnąć jes t  bardzo łatwo, do­
bierając na wystawę drzewka w odmianach z natury 
formujących ładne korony, i dlatego też szkółki handlowe 
wystawiając drzewka, chociażby liczebnie w wdększych 
ilościach, unikają rozmaitości odmian, umyślnie usuwając 
te, które rosnąc niesfornie, istotnie psują efekt wystawio­
nej szkó łk i; jako przykład pozwolę sobie przytoczyć cha­
rakterystyczną odmianę czereśni Elton, która z natury 
swojej tworzy koronę nieregularną, rzadką i niestety nie 
chce się trzymać przepisanego schematu, a usiłowania 
przy pomocy noża, zawodzą w tym wypadku, dając ra ­
czej w szkółce nieszczęśliwa kalek i;  w życiu zaś później - 
szem tej odmiany, tj. u  drzewa posadzonego już na miej­
sce stałe wywołuje się umyślnie rozsiedlenia, rzadko roz­
łożonych gałęzi korony, które polecanem jes t  w podo­
bnych razach przez bardzo poważnych hodowców; znowu 
odmiana np. żółta Doenisena i bez pomocy noża formuje 
najpiękniejsze wzorowo korony od chwili przeszczepienia; 
dalej np. takie odmiany gruszy j a k :  bera Amanlisa, Kol- 
marka, Józelinka, robią korony już w szkółce zwieszające 
się na podobieństwo wierzby, ponieważ zaś te odmiany

są ogólnie w szkółkach hodowmne, otóż o ile nie zwie­
szają koron — są fałszywe.

Krajowy zakład sadowmiczy, wystawiając swoje 
drzewka na Wystawie w Krakowie, uważał za swój obo­
wiązek wystawić drzewka w odmianach wchodzących 
w dobór AVydzialu krajowego bez względu na to, że nie­
które odmiany bardzo polecane do hodowli i bardzo han­
dlowe nieodpowiadają przyjętym wymaganiom drzewek 
wystawowych.

Nie wrątpię, że na najbliższej wystawie ogrodniczej 
w konkursie szkółek obowiązywać będzie przedew'szyst- 
kiem obesłanie wystawy w odmianach poleconych przez 
dobór AYydziału krajowego, choćby tylko po jednym 
egzemplarzu, celem zestawienia tych samych odmian 
drzewmk owocowych hodowanych w rozmaitych szkółkach.

Między innerni p. br. Brunicki twierdzi, że klimat 
w Zaleszczykach sprzyja szybkiemu wzrostowi drzewek 
w szkółkach. Klimat w Zaleszczykach jes t  wyraźnie kon­
tynentalny, a więc o upalnych latach, suchych wiosnach 
i wogóle małych opadach atmosferycznych wr ciągu ca­
łego roku, a zimy bywają bardzo surowe jak  wskazują 
poniżej przytoczone zapiski temperatury c. k. krajowej 
stacyi ombrometryczncj w Zaleszczykach.

W r. 1901 w miesiącu styczniu mieliśmy najniższą 
temperaturę 28o C., silny spadek temperatury zaczął się 
zaraz po Bożem Narodzeniu 1900 r., i najsilniejszy mróz 
mieliśmy wieczorem d. 4 stycznia, mróz między dwadzie­
ścia kilka stopni, a 15o trzymał do d. 12 stycznia 1901 r., 
potem przebieg zimy był przeciętny przy temperaturze 
około 10o mrozu, w. połowie lutego mieliśmy mróz 16°, 
marzec łagodny, początek wiosny pod koniec marca.

AV r. 1902 zima była łagodniejsza, najniższa tempe­
ratura jak ą  wskazywał termometr było 16°, ale zato jesz­
cze 15 m arca mieliśmy 12 6 mrozu, wiosna zaczęła się 
około 5 kwietnia.

AV zimie 1903 r. na jnższa  temperatura była 252  d. 
24 stycznia, a silne mrozy dochodzące do 20° trwały od 
17 stycznia 9 dni, po za tern przebieg był niewiele ró ­
żniący się od temperatury w całym kraju, wiosna zaczęła 
się w połowie marca.

Przytoczone dane z ostatnich 3 łat uważam za w y­
starczając e, żeby czytelników przekonać, że ogólnie s to ­
sowana nazwa do Zaleszczyk „Abazya galicyjska11 jes t  
błędną.

Niemarznięcie zaś drzew tak delikatnych jak  mo­
rela, tern się tłómaczy, że wskutek suchego lata i ciepłej, 
a również suchej jesieni tkanka drzewna ma możność 
dostatecznie przed zimą zdrzewnieć, co właśnie robi 
drzewo odpormejszem na mróz.

Przyrost zaś drzew z racyi suchego lata jes t  krótki 
gruby, drzewka nie są w możności, że tak  powiem bu­
jać, gdyż niedostatek wilgoci w powietrzu i glebie ha­
muje je  we w-zroście, a że okres wegetacyjny kończy się 
u nas z końcem lipca, gdyż upały poprostu przerywają 
wzrost drzewa, doskonale więc do zimy przyrost osta­
tniego roku drzewnieje.

Ponieważ przyrost każdorazowy u naszych drzew-ek 
jes t  krótszy niż np. w okolicach Lwowa i Krakowra, więc 
i przeciąg czasu zanim drzewko dorośnie do korony wr Za­
leszczykach przynajmniej o rok jes t  dłuższy.

Wprawdzie pomimo surowych zim nie wymarzają 
w Zaleszczykach sady z racyi wyżej wspomnianych po- 
wmdów, ale upadki pojedynczych drzew wskutek mrozu 
trafiają się dosyć częs to ; -w hodowli morel niema to 
wdelkiego znaczenia, gdyż posadzone wcześnie drzewko 
już w 3-cim roku, jeśli trafi na sprzyjającą wiomę owo­
cuje ; inaczej rzecz się ma z drzewami takiemi jak  g ru ­
sza lub jabłoń, gdyż tutaj czekając lat 6 —8 na pienvsze 
owoce, ginie czasem drzewo w sile wieku. Zmarznięcie 
któregoś z konarów koiony nie jes t  groźnem życiu drzewa, 
po odjęciu go bowiem drzewo dalej rozwijać się może, 
jeśli jednak  przemarznie w pniu, to komunikacya pomię­
dzy koroną a korzeniami drzewa została przerwaną 
i drzew'o zginąć musi.
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Ponieważ warunkiem dobrej kultury w hodowli drze­

wek owocowych, je s t  nie tylko otrzymanie drzewka 
ładnego ale przedewszystkiem odpornego na nasz kli­
m at wprowadzono więc w krajowym zakładzie sadowni­
czym w Zaleszczykach system podwójnego szczepienia, 
to znaczy, że pień drzewa formuje się z odmiany silne] 
i odpornej na mróz, a na wysokości korony szczepiony 
no raz drugi odmianę żądaną, której chcemy nnec owoce, 
przytem odporność podkładki nie jes t  bez wpływu 
i udziela się w pewnym stopniu odmianie zaszczepionej

W k  Pnie formujemy dla jabłonek z Renety kulona, która 
u  nas znakomicie wytrzymuje surowe zimy, dla grusz 
mamy odmianę rosyjską Sacharnaja, k tóra tam w daleko 
na, wschód położonych guberniach znakomicie znosi tam-

teJSZeOdmianę Sacharnaja otrzymał krajowy zakład sado­
wniczy z ogrodu studyum rolniczego Umw. Jagtelonskiego, 
z którą to odmianą przeprowadzono tam  szereg prób, 
my zaś pierwsi wprowadziliśmy ją  do większej hodowli, 
prowadząc przytem porównania i z innemi odmianami 
nadającemi się na przewodnią j a k :  Tonkowietka, Lrbam- 
s t k a : z prób zwycięsko wyszła Sacharnaja, i pierwszy 
krajowy zakład sadowniczy dał właśnie na tej odmianie 
przeszczepiane gruszki na wystawę do Krakowa, a celem 
porównań wystawione były drzewka przeszczepiali^ 
Tonkowietce i Urbanistce. .

Zakład Tow. ogrodniczego w Krakowie i krajowy 
zakład sadowniczy w Zaleszczykach nic będą sprzedawać 
innych gruszek jak  tylko o koronach nałożonych na pmu 
Sacharnaji.

Chcąc odpowiedzieć na wszystkie, zarzuty pana 
hr Brunickiego, zrobione drzewkom zaleszczyckim, za­
brałbym zbyt wiele miejsca w „Rolniku”, odpowiem więc 
ogólnie: według pojęć zachodnio europejskich, o kultui ze 
drzew owocowych, irważa się za dowód doskonałości kul­
tury otrzymanie z drzewa karłowego formowanego maxi­
m um wagi owocu danej odmiany przy pięknym kształcie 
i zabarwieniu; otóż na Wystawie w Krakowie owoce n a ­
szego zakładu z drzew karłowych formowanych budziły 
ogólne zainteresowanie i podobno ładniejszych nie było, 
a przytem osiągnęliśmy maximum w a g i ; nic ulega kwe- 
styi, że klimat i gleba mają wielkie znaczenie, jednak  me 
w tym stopniu jak  to utrzymuje pan baron Brumcki, 
gdyż owoce zebrane z Zaleszczyk przez tutejszą Kadę po 
wiatową, niczem nie były lepsze od przeciętnych owocow
na Wystawie.

Ponieważ pierwszym szczeblem w kulturze dizew 
owocowych są szkółki, potem drzewa plenne w sadzie, 
a na najwyższym szczeblu tej kultury stoją drzewa k a r­
łowe formowane, o ile rzecz prosta, otrzymuje się jako 
rezultat swej pracy piękne owoce, przypuszczam więc, że 
p br. Brunicki w zapale polemicznym nieco przesadził.

Pan br Brunicki jako dowód dobroci swoich szkó­
łek przytoczył fakt, że wszystkie drzewka sprzedaje ; po­
nieważ i w krajowym zakładzie sadowniczym wszystkie 
drzewka wykopane do sprzedaży tej jesieni zoskiły po; 
prostu rozchwytane, a zamówienia mamy juz na jesień 
1905 r jest wiec nadzieja, że w miarę podnoszenia się 
produkcyi naszej, kraj nie będzie potrzebował może ko­
rzystać nadal z ofiarności ks. Lichtens eina.

Kazimierz Brzeziński.

Przypatrując się pięknemu futerku myszy polnej, 
przyszło m in a  myśl, czy obok niszczenia tych szkodników 
za pomocą trucizn i chemikalii, nie moznaby zaintereso­
wać rolnika i zachęcić go do energiczniejszego tępienia 
tych stworzeń, dla zysku ze sprzedaży skórek szkodliwego 
gryzonia.

Jak  wiadomo futerko myszy polnych jes t  szaro-płowe 
na większej części ciała, zaś błękitnawo siwe w okolicy pod­
brzusza. Sierść ma 8—10 milim. długości, ale jes t  płową 
dopiero na kończynach, a zresztą niebieskawa (siwawa) 
i nadzwyczaj cienką. Futro kreta  ma już powodzenie, dla 
czegóż nie miałoby mieć go futro myszy? W prawdzie 
jest skórka myszy polnej jeszcze mniejszą, zajmuje 4 0 -  
65 ctm. powierzchni zużytkować się dającej . tez 
powstaje pewna trudność zespojenia; z drugiej jednak  
strony ogromna obfitość pierwrotnego materyatu - obli- 
tość taka, że m ożni będzie nabyć go z łatwością za cenę 
nizką, a jednak opłacającą się i zyskowną dla rolnika.

P. H. L a p  p a r e n t  podał n a m b a rd z o  prosty spo­
sób chwytania myszy polnych. Należy w dziurze umie­
ścić klosz w kształcie przewróconego melona, ktorego 
boki dotykałyby powierzchni ziemi — i tam  umiescic 
przypieczone ziarnka owsa. .Myszy przywabione wpadłyby 
do klosza, którego gładkie ściany nie pozwalały >y im na- 
powrót się wydostać. W braku kloszy moznaby się 
posługiwać jak to  diwniej czyniono, polewanymi g i r n -  
kanu  — w okolicach nawiedzonych myszami moznaby 
w jeden garnek czy klosz w jednej nocy złapać do 20
myszy.

Jest to rzeczą mody — ale w gruncie rzeczy mo­
głoby być uważanem za daleko więcej select nosie futro 
z myszy niż futro z kretów, których nazwa me miała 
nigdy pretensji do elcgancyi. Futernicy paryzcy przy­
znali że futerko mvszy, zwłaszcza to o barwie niebieska­
wej, którą możnaby ujawnić przez przystrzyżeme części 
końcowej włosa, a mającej barwę szaro - płową — jest  
ładne delikatne i jedwabiste. Waznem jest, aby skórka 
była natychmiast na miejscu zdejmowaną — inaczej traci 
na delikatności.

Pozostaje zarzut już wspomniany: stosunkowo zna ­
czny koszt zszywania — stąd pochodzący, że skórki są 
bardzo nudo — &lo jeżeliby to okazało się zbyt koszto- 
wnem dla wielkich przedmiotów — w każdym razie da­
łoby się zastosować do drobniejszych rzeczy, jak  kołnierze, 
zarękawki, przybrania iutrzane i t. d.

Trzeba tylko sprytnie lansować rzecz, a moda łatwo 
ją weźmie w swoją opiekę. A to nie ulega wątpliwości, 
że zbiór myszy byłby najlepszym środkiem przeszkodzenia 
im, by one nie zbierały naszych plonów! E. I .

Możliwe zużytkowanie myszy polnych 
w przemyśle futerniczym.

P. H. G r o s j e a n ,  inspektor generalny rolnictwa 
francuskiego, ogłasza w „Journal de VAgriculture1- nastę­
pujący artyku lik :

Drobne wiadomości.

Środek przeciw wronom. Bardzo często  dają się s ły ­
s z e ć  narzekania zo strony rolników  na wrony, jak o  tępicieh  
ziarna —  zgłodniałe bow iem , zlatują się  nieraz calem i stadam i 
i w yjadają nasien ie  w  polach, w  kulturze będących.

Aby się  od tych  szkodników  u w oln ić, Bonni i Jungor 
z Berlina podają dobry środek, z pomocą którego m ożna w rony  
tęp ić. Oto z odpadków  m ięsnych, ryb, padliny, i t. p. należy  
sporządzić m asę, i do tej m asy dodaje się f>sł’oru w  najprzy­
stępniejszej form ie, poczem  należy dobrze w ym ieszać. Z t»j m ie­
szaniny porobiono gałk i rozsypuje się po polach w  zim te, w  cza ­
sie m roźnym , gd y  śn ieg iem  pokryte rolo, n. p. na naw ozie  w y ­
w iezionym  lub na kupach kom postow ych, i t. p. — Zgłodniałe 
w rony zlatując się , chciw ie pożerają ten pokarm, a po 8 do U) 
godzinach  w  różnych stronach padają n ieżyw e, z pow odu za­
trucia fosforom.

Sposób ten okazał s ię  podobno bardzo praktyczny i sk u ­
teczny. (Tygodnik Rolniczy. L . K.)
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Nowy środek denaturujący spirytus Treść wynalazku 
jwlega na ługowaniu smoły gazowej z węgli kamiennych za 
pomocą spirytusu wysokoprocentowego. W edług tego sposobu, 
spirytus, stykając się nadzwyczaj krótko z mazią, wyciąga z niej 
wyłącznie mieszaninę lekkich węglowodorów, spalających się bez 
pozostawienia osadu, a co ważniejsze, z powodu swego skompli­
kowanego składu, nie dających się żadnymi sposobami usunąć. 
Rozumie się, że brak osadu po spaleniu i niemożność wydziele­
nia ciała rozpuszczonego w spirytusie, stanowi bardzo cenne 
własności danego spirytusu, jako zakażonego. Przygotowanie od­
bywa się w sposób następujący: smołę pogazową z węgla ka­
miennego oczyszcza się przez dekantacyę na gorąco; potem na 
zimno dodaje się równą objętość spirytusu 95 procentowego 
i miesza dowolnem mieszadłem. Po odstaniu w krótkim czasie, 
odlewa się roztwór i oddziela go od masy gęstej, pozostałej na 
dnie. Roztwór zawiera wszystkie węglowodory z węgla kamien­
nego, o cięż. wł. 0 050 do 1-1, w liczbie około 45, a dodany 
w ilości 1 litra do 100 litrów spirytusu, zakaża ten ostatni. 
Autor. G. 1 lachę z Paryża, radzi dodawać jeszcze 1 do 10 pro­
cent benzolu technicznego, celem możności wykrycia środka 
denaturacyjnego sposobem łatwym.

(Patent franc. 10, 1904. G. Hache z Paryża).
(Przemysłowiec)

Platan i jego zużytkowanie. Platan daje drewno w środ­
ku różowe lub brunatnawo, ciężkie, twarde, mało podatne, przy­
pominające bardzo drewno bukowe, nie posiada ono wprawdzie 
jego giętkości, opiera się za to lepiej gniciu, Różnica obydwu 
drewien uw ydatnia się najlepiej na promieniach rdzeniowych, 
które są u platanu delikatniejsze i prawdę jednakowe, a u buka 
zaś grubsze i niejednostajne, Promienie te są także krótsze, 
niż u buka i tworzą mniejszą siatkę, Drzewa platanowego uży­
wa się tak samo jak  bukowego, wyjąwszy te wypadki, w któ­
rych się rozchodzi o g ię tkość ; głównie używa się go na lady 
rzeźnickie, stoły, meble, forniry, da się bowiem ciąć na płyty 
2— 3 mm, grube i przybiera piękną politurę; na lineały, kąto­
mierze, zabawki dziecinne, paki, progi kolejowe. Nadto je s t ono 
wybornym materyałem opałowym i daje dobry węgiel.

Dlatego byłoby w wielu razach korzystnie kultywować 
platan jako drzewo leśne ze względu na własności jego dre­
wna i rozmaite zużytkowanie tegoż, jakoteź szybkość wzrostu, 
dorównywającej prawie szybkości w zrastania topoli. Można go 
sadzić wzdłuż brzegu wód płynących, na małych wyspach w ta- 
kichże wodach, na miejscach namulonych i t, p.

W prawdzie platan nie lubi gęstw iny i nie znosi zacieniania 
ani przez inne drzewa, ani przez swój własny rodzaj. Ale jeżeli 
drzewostan je s t tylko miernie gęsty, natenczas nie rozgałęzia 
się platan tak mocno, ja k  wówczas, gdy stoi sam i wydaje pro­
stszo i smuklejsze pnie, które korzystniej zużytkować się dadzą. 
Jeżeli się je  posadzi w oddaleniu 4 m. od siebie, to można po 
20 lub po 25 latach użytkowanie rozpocząć, wycinając co drugie 
drzewo na m ateryał opałowy, a pozostałe po 40 lub 45 latach 
obrócić na inny użytek. W ycinanie po 20 lub 25 latach byłoby 
tylko przerzedzeniem.

Platan na zimno je s t dość wytrzymały, tylko bardzo nizka 
tem peratura (25° R.) może mu poważnie zaszkodzić.

P latan  wschodni obejmuje rozmaite odmiany, z których 
najważniejsze są następujące: 1. P latanus orientalis insularis 
z zaokrąglonymi, u nasady szerokimi, klinowatymi liśćmi o 3— 5 
rozchylonych łatach. Rośnie dziko na wyspach wschodniego mo­
rza Śródziemnego, szczególnie na Cyprze. 2. PI. orienflabelli- 
folia  o liściach kolistych, a raczej nerkowatych, pięciołatowych. 
Ojczyzna ta sama, 3. PL or. 'acerifolia, łatwy do odróżnienia od 
poprzednich za pomocą liści, które jak  nazwa wskazuje, są po­
dobne do liści klonowych. Odmiana ta, odznaczająca się wyso­
kim wzrostem i pięknymi liśćmi, bywa głównie hodowana w plan- 
tacyach i rozpada się na liczne pododmiany, jak  cuneata, Iaci- 
niata, variegata i t. d.

Co do platanu zachodniego (PI, occidentalis), inaczej ame­
rykańskiego, je s t on wbrew twierdzeniu wielu ogrodników, w ła­
ścicieli szkółek i leśniczych, w  kulturach Ilu ropy środkowej bar­
dzo rzadki. Różni się on od platanu wschodniego swą korą, 
która się dopiero w górnej części pnia łuszczy i gałęziami mo­
cno pokrzywionemu Liście jego są większe, niż platanu wschod­

niego, Bywa często zamieniany z odmianą PI orientalis .aoeri- 
folia, Platanus racemosa ze Stanów Zjednoczonych, jest w Eu­
ropie mato znany. (Głos rolniczy. Prof. Z . Morawski).

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 1. Czy który z rolników używał i z jakim  skut­
kiem brony łańcuchowej dla zdarcia mchów ua  łąkach"T

A. M. z W.

Odpowiedź na pytanie 154. (W Nr. 52 „Rolnika z r. 
1904 w sprawne nienależytego zaparzania się plew w dołach).

Powodem jest tu prawdopodobnie zbyt silne ugniatanie 
przy zbyt silnem zwilżeniu wodą. wogóle bowiem tylko świożo, 
soczyste m ateryały roślinne należy przy dołowaniu silnie ugnia­
tać. Prawie suchą masę roślinną powinno się tylko o tyle 
ugniatać, by z jednej strony tem peratura nie za bardzo się po­
dniosła, z drugiej zaś, by była w\ starczającą do wyparowania 
wszystkiej pozostałej wilgoci. Nawia owo nadmieniamy, iż do­
łowanie samej sieczki z plewą nie uw: żamy za racyonalne.

S.

Odpowiedź na pytanie 155. Brony sprężynowej uży- 
wałem z wybornym skutkiem dla wyniszczenia perzu. Rola musi 
być dość pulchną, miałką, a wtedy sprężyny świetnie wydoby­
w ają perz na wierzch, poczem go się zbiera i pali lub wywozi. 
Trzeba niejednokrotnie bronować parę razy. Na roli zbitej sprę­
żyny lamią się, a perz zostaje. Dr. J. P.

Ze stołu Redakcyjnego.

Serdeczne „Dosiego  R o k u “ zasyła r e d K c y a  
„Rolnika" wszystkim prenumeratorom pisma, pole­
cając je nadal ła skawym ich względom

P. Aleksander Pragłowski z Komarowic złoży I na 
rzecz wydawnictwa Rolnika  20 koron.

Do numeru dzisiejszego dołączamy spis rzec y do 
obydwu tomów rocznika 37 z r. 1904. W  num erowaniu 
tomów w ciągu roku zaszła omyłka — od 1/1 1904 do 
30/6 ma być tom LXVII (67), a od 1/7—31/12 1904 (nu­
meru od 27—52 włącznie stanowią tom LXVI1I (68).

W rozesłanym przy Nr. 52 R olnika  okólniku o na­
sionach popełniono pomyłkę d rukarską pol< gającą na tern, 
że cenę ziemniaków Dołkowskiego oznaczono na 4 kor., 
zam iast na 10 kor., a traw y miodowej 52 kor., zamiast 
82 kor. za 100 kg., co niniejszem prostujemy.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Reduktor odpowiedzialny: Dr. Jan Paygert.
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Kok 1904. — Owies. — Własność większa. — produkcya i zbiór.
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Obszar roli ('/o Przestrzeń Zbiór W aga Zbiór Zbiór ogólny Zbiór ogólny
Powiat sądowy w ha obsiany obsiana z  1 ha "w hl 1 hl z  1 ha w q w hl w q

1 * B ób rk a 5.823 16 932 19 46 8-74 17.708 8.146
2 C hodorów 8.056 15 1.208 • 17-5 48 840 21.140 10-147
3 * B o h o ro d cza n y 2.132 20 426 12 47 5'64 5 112 2.403
4 S o ło lw in a 305 32-5 100 10 47 4-7 1.000 470
5 * Borszczów 17.480 9 1.573 33 47 16-28 51.909 25.608
6 Mielnica 11.343 11 1.248 35 47 1645 43.680 20.530
i * Brody (III.) 5.644 20 1.129 13 48 6 24 14 677 7.045

,, (IV.) 4.644 20 929 16 48 7 68 14.864 7.135
a Łopatyn (II.) 5.635 10 563 12 46 5-52 6.756 3.108

(111.) 1.506 10 151 8 46 3-68 1.208 556
9 Zaloźce 7.232 16 1.157 14 48 6-72 16.198 7.775

10 *Brzeżany (V.)
(XIV.)

7.092 15 1.064 10 48 4-80 10.640 5.107
1.993 12 239 20 48 9-60 4.780 2.294

11 Kozowa 12 440 15 1.866 25 47 11-75 46.650 21.926
12 * Brzozów (IX.) 3.036 20 606 6 46 2-76 3.636 1.673

(X.) 2.670 17 454 11 46 506 4.994 2.297
13 Dynów 3.544 16 567 11 46 506 6.237 2.869
14 *Buczacz 13.777 12 1.653 22-5 47 10 575 37.193 17.480
15 Monasterzyska 7.335 17 1.247 26 46 11 96 32.422 14.914
16 Potok zloty 5.672 75 425 24-5 46 11-27 10.413 4.790
17 * Cieszanów 5.442 15 816 28 49 13-72 22.848 11.196
18 Lubaczów 6.298 20 1.259 13 47 611 16.367 7.692
19 *Czortków 19.770 10 1.977 14 46 6-44 27.678 ' 12.732
20 Bircza 6.580 24 1.579 2-6 48 1-248 4.105 1.971

i 21 * Dobro mil 2.884 13-7 395 23 46 10-58 9.085 4.179
22 Bolec-hów 614 15"5 96 10 46 4-6 960 442
23 *Dolina (XII.) 204 39 80 11 47 5 17 880 414

„ (XIII.) 203 20 40 15 47 7‘05 600 282
24 Rożniatów (XII) 24 33-3 8 15 46 6-90 120 55

(XIII) 943 2525 238 13 46 5-98 3.094 1.423
25 * Drohobycz 2.448 16 392 26-5 47 12-455 10.388 4.882
26 Medenicc 1.598 20 319 15 45 675 4.785 2.153
27 Podbóż (IX.) 791 32 253 15 45-5 6-825 3.795 1.727

„ (XI.) 432 35 151 14 45‘5 637 2.114 962
28 * Gródek (V.) 3.514 16 562 19 46 8-74 10.678 4.912
28 (VII.) 3.553 20 711 19 46 8-74 13.509 6.214
29 Janów 2.127 20 425 16 47 752 6.800 3.196
30 * Horodenka 12.470 12-5 1.559 20 48 9 6 31.180 14.966
31 Obertyn 9.950 7 696 20 46 9-2 13.920 6.403
32 *Husiatyn

Kopyczyńce
13.079 7 915 35 48 16-80 32.025 15.372

33 13.944 12-5 1.743 29 47 13-83 50.547 24.106
34 •Jarosław 8.632 15 1.295 20 46 9-2 25 900 11.914
35 Pruchnik 4.083 15 612 22 46 1012 13.464 6.193
36 Radymno 6.835 20 1.367 21 47 9-87 28-707 13.492
37 Sieniawa 4.683 15 702 U 46 5-06 7.722 3.552
38 * Jaworów 3.230 17 549 7 48 3-36 3.843 1.845
39 Krakowiec 5.617 20 1.123 21 46 9-66 23.583 10.848
40 •Kałusz (XII.) 281 33 93 12 46 5-52 1.116 513

(XIII.) 1.643 15 246 13 46 5-98 3.198 1.471
41 Wojnilów 3.586 20 717 20 48 9-60 14.340 6.883

j 42 Busk (III.) 1.851 15 278 12 45 5-40 3.336 1.501
■ „ (IV.) 4.874 15 730 20 45 9 14.600 6.570

43 * Kamionka St. (111.) 608 15 91 15 45 675 1.365 614
43 (IV.) 3.156 16 505 17 45 7 65 8.585 3.863
44 Radziechów 10.672 14 1.493 19 48 912 28.367 13.616
45 Gwoździec 7.145 125 893 22-5 48 10 80 20.093 9.644
46 * Kołomyja 11.223 25 2.806 18 44 7-92 50.508 22.224
47 *Kossów 30 20 6 14 44 616 84 37
48 Kuty 80 20 16 10 47 4-7 160 75
49 Żabie 8 19 1 14 45 6-3 14 6
50 •Lwów (IV.) 3.683 16 589 15 44 6-60 8-835 3.887

. (V.) 2.740 17 466 15 44 6-60 6.990 3.076
51 Szczerzec (V.) 3.054 15 458 26 45 11-70 11.908 5.359

(VII.) 1.197 14 167 26 45 11-70 4.342 1.954
52 Winniki 5.649 13 734 16 46 7-36 11.744 5.402
53 Baligród 5.770 40 2.308 105 45 4-725 24.234 10.905
54 *Lisko (IX.) 3.495 14 489 35 465 16075 17.115 7.861

. (XI.) 1.685 40 674 6 465 2-790 4.044 1.880
55 Lutowiska 34.207 40 1.370 77 45 3-465 10.549 4.747
56 Ustrzyki D. (IX.) 1.980 34 673 7 455 3185 4.711 2.144

’ (XI.) 1.465 34 498 8 45-5 3-640 3.984 1.813
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Pow iat sądow y O b s z a r  roli
w ha

®/0
o b s i a n y

P r z e s t r z e ń
o b ' s ia n a

Z b i ó r '  '
z 1 ha w hi

W a g a
1 hi

' Z b i ó r
z 1 ha w q

Z )ior ogólny 
w hl

Zbiór ogólny 
w q

57 * Mościska 9.232 15 1.385 19 45 8-55 26.315 11.842
58 Sądowa W isznia 6.314 21 1.326 17-5 45 7'87 5 23.205 10.443
59 Delatyn 861 20 172 8 45 3 6 0 1.376 619
60 *Nad\vórna (XII.) 28 25 7 19 45 8-55 133 60

(XIII.) 2.076 20 415 10 45 4'5 415 1.868
61 Jabłonów — — * — — — ‘— — —
62: *Peczeniżyn 66 20 ; 13 16 45 7-20 208 94
63; * Podhajce 16.685 17 2.836 41 47 1927 116.276 54 650
64 W iśniowczyk 7.942 17 1.350 35 47 16-45 47.250 22.208
65 Dubiecko 3.197 18 575 7 48 3-36 4.025 1.932
66 Niżankowice 5.866 16 938 287 46 13-202 26.921 12.383
67 * Przemyśl 11.255 8-5 957 24 46 11-04 22 968 10.565'
68 Gliniany 5.965 12-5 745 21 45 9-45 15.645 7.040

i 69 * Przemy śl any 7.409 15 1.111 26 47 12 22 28.886 13.576
to : Niemirów 2.276 20 - 455 24 46 1104 10.920 5.023
71 *Rawa ruska 5.139 15 771 22'5 48 10 80 17.347 8.327
72' Uhnów 7.886 17 1.340 12 45 5-4 16.080 7.237
73 Bołszowce — — ■ — — — — — , :—
74 Bursztyn 9.541 9 861 20 47 9-40 17.220 8.093
75 * Rohatyn 10.060 17 1.710 28 45 12 60 47.880 21.546
76 Komarno (VII.) 5.501 20 1.100 26 48 12-48 28.600 13.728

(XIII.) 514 25 129 20 48 9-6 2 580 1.238
77 * Rudki 5.068 23 1.166 17 47 7-99 19.822 9.316
78 Łąka 1.609 13 -'209 2 6 5 49 12-99 5.539 2.715
79 ‘'"'Sambor (VII.) 6.187 10 620 15 47 7 05 9.300 4.371

(IX.) 1.175 20 235. 8 * 45 3-6 1.880 4.230
(XIII.) 1.993 19 • 300 22 45 99 0 4.906 2.208

80 Bukowsko 3.411 17 580 8 46 3-68 4.640 2.134
81 Rymanów (X.) 1.728 18 311 24 45 10-8 7.464 33 5 9  j

(X I ) 501 25 125 12 45 5-4 1.500 675
82 * Sanok (IX.) 2.202 28 616 11 45 4-95 6.776 3.049

- (X.) 4.563 28 1.278 20 45 9 25.560 11.502
i  83 Grzymałów 9.164 11 1.008 47 46 21-62 47.376 21.793
! 84 Podwołoczyska 3.774 13 490 21 45 9-45 10.311 4.640

85 *Skałat 8.301 13 1.079 35 46 16-10 37.765 17.371
86 *Śniatyn 7.096 7'5 532 2 4 5 46 11-270 13.034 5.996
87 Zabłotów 3.525 14 493 12 44 5-28 5.916 2.603
88 Bełz 8.940 10 894 19 47 8-93 16.986 7.983
89 * Sokal 15.989 10 1.599 17 47 7 05 27.183 11.273
90 Halicz 5.607 25 1.402 22 48 10-56 30.844 14.805
91 Stanisławów 4.583 15'5 710 19'2 46 8 83 13.632 6.269
92 Stara sól 2.294 25 573 7 46 3-22 4.011 1.845
93 * Stary Sambor 1.175 40 624 7 46 3-22 4.368 2 009
94 Skole 2.650 25 663 13 45 5-85 8.619 3.879
95 •Stryj (IX.) 1.266 25 316 9 45 4-05 2.844 1.280

* (XIII) 6.092 20 1.218 15 45 6 7 5 18.270 8.222
96 Mikulińce 8.442 16 1.35,1 42 46 19-32 56.742 26.101
97 '•"Tarnopol 22.100 16 3.536 23 45 10-35 81.328 36.598
98 Ottynia 3.505 20 701 28 45 12-60 20.628 8.833
99 * Tłumacz ( X V I ) 6.944 18 1.250 36 45 16-2 45.000 20.250

100 Tyśmienica 4.772 19 906 28 46 12-88 25.368 11.669
101 Budzanów 5.886 15 883 25 48 12 22.075 10.596
102 * Trembowla 11.573 20 2.314 26 48 12-48 60.164 28.779
103 Borynia 2.420 40 968 8 43 3 4 4 7.744 3.330
104 * Turka 3 506 40 1.400 4 45 1-8 5.600 2.520
105 Tłuste 11.413 12 5 1.427 26 47 12-22 37.102 17.438
106 * Zaleszczyki 10.496 9 945 30 48 14-40 28 350 13.608
107 Nowe Sioło 9.404 15 1.410 2 6 5 47 12-46 37.365 17.569
108 *Zbaraż 9.771 125 1.221 22 47 10-34 26 862 12.625
109 Olesko 2.851 10 285 28 3 45 12-74 8.066 3.631
110 * Zborów (V.) 7.298 19 1.387 29 5 44 12-98 40.917 18.003

.  (XVII.) 6.867 19 1.305 29-5 44 12-98 38.498 16.944
111 *Złoczów (IV.) 8.157 12-5 1.019 195 43 8-39 19.871 8.549

(V.) 5.893 125 737 19 5 43 8 3 9 14.333 6.183
112 Kulików 3.497 15 524 15-2 43 6-54 7.965 3.427
113 Mosty wdelkie 4.223 25 1.056. 14 45 6-30 14.784 6.653
114 *Żółkiewr 2.823 15 423 15 7 45 7-07 6.641 2.991
115 Mikołajów 1.731 ' 15 260 25 46 11-50 6.500 2.990
116 Żurawno 5.187 23 1.193 31-5 47 14-81 37.580 17.668
117 *Żydaczów 3.313 20 662 10 48 4-8 6.620 3.177



W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z targów zbożowych.
Bank rolniczy.

Lwów, dnia 30. grudnia. —  Za 50 kilogram ów  loco Lwów. W aluta 
koronowa. Pszenica gotow a 8 40— 8'60, pszenica na term . 8-40— 8-60, Żyto 
gotow e 6 70—6 80, ży to  na term . 6 '40— 6 60, O w ies obroczny gotow y 6 80— 
7-00, owies obroczny na term . 6 50— 6-80, Jęczm ień pastew ny 6 5 0 —6'80, 
Jęczm ień brow arniany 7-25— 7-60, Rzepak 10-60— 10-75, rzepak nowy 
0 00—0 00, Groch pastew ny 6-50— 7-00, Groch do gotow ania 8-50— 9-50, 
W yka 7 '00— 7-25, Bobik 6-80— 7'00, Hreczka 7-50—-8 00 K ukurudza nowa 
0 0 0 —0 00, Chm iel za  56 k ilo  230-— do 240-—  Koniczyna czerwona 
65 00— 85-00, Koniczyna biała 55 '00—65-00, Koniczyna szw edzka 60.00— 
70-00, Tym otka 24-00— 28 00.

Spirytus loco za  50 litrów  now y 45-75— 00 00, Spirytus paritas 
Tarnopol ekskontyngentow any  00 00— 00 00.

Sprawozdania własne.
Stanisław ów , d. 27. grudnia 1904. W koronach za 100 kg. Pszenica 

18-50— 00-00, Żyto 14'00—0 0 0 0 , Jęczm ień brow arniany 1 4 0 0 —00-00, 
Jęczm ień pastew ny 00-00—00-00, O w ies dworski 13-00—0 0 0 0  O w ies 
obroczny 12-75—00-00, Groch 22-00— 00-00, Bób 14-00— 00'00, W yka 
16'00—00"00, K ukurudza 19'00— 19'00, Proso 18 50— 00 00, Konicz czer­
wony 10000 —000-00, Konicz b iały 1 2000—0 0000 .

Spiry tus kontyngent, now y za 1 hl. 1 4 0 -0 0 -0 0  00 Spirytus niekon- 
tyngen tow any  na 1 hl. 50 '00— 00.00

M asło deserow e za 1 kg. 3 ’20, M asło solone 2-60— 0 00, Jaja za 
1 kopę 4-80— 0 00, M leko za 1 litr 0 20, Ser za 1 kg. 0 48.

Słom a za 100 kg. 5 '50— 0-00, Siano za 100 kg. 8’25.
Sanok, 27. grudnia. W koronach za 100 kg. Pszenica 18 00— 18 40, 

Żyto 14-00— 14'40, Jęczm ień brow arniany 15 60— 16'00, Jęczm ień pastew ny 
14-60— 15-00, O w ies dworski 15 00— 15-40, O w ies obroczny 14 00— 14 60, 
Groch 20-00—21-00, Bobik 13-60— 14 00, W yka 14 50— 15'00, Kukurudza 
17-50— 18 00, Proso 00 00— 00 00, Konicz czerw ony 130 00— 130'00, Konicz 
biały 120-00— 120-00.

Spirytus kon tyng . za 1 hl. 140-00— 140-00. Spirytus niekont. za 1 
hl. od 00-00— 00 00.

M asło deserow e za 1 klgr. 3-80, Masło solone 2 80, Jaja za 1 kopę 
3 80, M leko za 1 litr 00 20, Ser za 1 klgr. 00 44.

Słoma za 100 klgr. w okłotach 6 t0 ,  Siano za 100 klgr. 12-00.

Sprawozdanie targowe 
f i i . r a  Tow. g o s p o d a r s k i e g o  w  T a rn o p o lu  z  dn ia  23  g r u d n ia  1 9 0 4 .

Produkta ze zbioru 1904 roku.
Ceny podane w  koronach, za 50 kg., loco Tarnopol.
Pszenica 8 '25—8 65, Żyto 6-50—6 7 5 , Jęczm ień browar. 6 25 6 7 5 , 

Groch Victoria 8 2 0 —9 2 0 , Groch zw ykły 7 50— 8 2 0 , O w ies 5 85—6 15, 
H reczka 7-00— 7 50, W yka 6 50—6'75, Bobik 0 00—0 00, Koniczyna czer­
wona 7 5 0 0 — 85 00, K oniczyna biała 40 00— 55 00.

Spirytus za 50 litrów: paritas Tarnopol gotow y 23 '25—2 3 5 0 , nad- 
koniyngentow y 1 6 5 0 — >6-75.

U sposobienie w brew  usposobieniu innych targów  u nas lepsze.
Spraw ozdanie ogólne.

Pora św iąteczna uspokaja ruch handlow y, w tym  duchu opiew ają 
też spraw ozdania z w szystkich praw ie rynków. Spokój trwać będzie tak 
długo, aż now e jakieś m otyw a dadzą im puls do zwyżki lub zniżki.

W tej ogólnej ciszy w ynaleźć się dadzą jednakże pew ne m om enty, 
m ające dla handlu  produktam i rolnem i znaczenie.

I tak w Peszcie, w W iedniu i w Berlinie ceny się obniżyły. W C ze­
chach skarżą się m łyny na to, że przedśw iąteczny odbyt na m ąkę tego 
roku nie dopisał, stam tąd donoszą nam  również, iż zboże z Niemiec 
zaczyna napływ ać do Austryi, a szczególniej do Czech.

Sprzedano bowiem  pszenicę niem iecką loco Ujście nad Łabą (Aussig) 
po kor. 10 65 za 50 klg., a żyto  z Poznańskiego loco Now y-Byszów po 
kor. 8-58 za  50 klg.

Jęczm ień ma tylko odbyt w kraju, ale słabo ofiarowany, więc ceny 
się utrzym ują.

Ceny spirytusu nieco sie popraw iły, czy na długo, nie wiadomo, 
jest bowiem  uzasadniona obawa, że spirytus w ęgierski napływ ać zacznie 
do Czech.

Konsumcya w  W ęgrzech znacznie się osłabiła i wynosi o 44 tysięcy 
hektolitrów  mniej, niż w roku zeszłym  o tym  czasie, w skutek  czego g ro ­
m adzą się znaczne zapasy, bo produkeya mało co jest m niejszą od prze- 
sztorocznej.

Fabryki czeskie w oczekiw aniu napływ u spirytusu z W ęgier zaw ie­
rają tylko nieznaczne tranzakeye, dotyczące galicyjskiego spirytusu, płacąc ! 
najw yżej kor, 4 6 5 0  paritas H usiatyn.

Spirytus nadkontyugentow y doznał zniżki tak  w H am burgu, jak 
i w Trycście, cena jego  na tych targach wynosi kor. 3 3 7 5  paritas H u­
siatyn.

Kraków, dnia 30. grudnia. Płacono za 100 kg. ne tto : P szen ica  biała
od i8  60 do 19 00 K. Pszenica czerwona i żółta oa  18-80 do 19-30. Żyto
krajowe od 14-60 do 15-50 Żyto targow e o d 0 0 0 0  do 00-00. Ję c zm ie ń  
na krupy od 13 80 do 14-90. O w ies z opłatą akcyzową od 15 30 do 16 00. 
Groch od 19"50 do 22'50. Tatarka od 17 20 do 18 50. Proso od 14-00 do 
16 50. Fasola od 24 00 do 36'00. Jagły  od 24-—  do 28-— . Siano od 8 60 
do łO’00. Słoma od 4 '60 do 5'00. Koniczyna od 10 00 do 10 80. Z iem n iaki 
za hektolitr od 4 00 do 4'40. Jaja za kopę od 3-60 do 4-80. M asła za 1 kg. 
od 2 20 do 2 60. M asła za garniec od 8 00 do 9 40. Spirytus na 9 5 %  Tra- 
lesa za hek to litr od 000-— do 200-— . O kow ita na 75%  Tralesa do 160-— . 
K ukurydza za 100 klg. od 16 00 do 18 00. W yka od 00 00 do 00 00. Rzepak 
zim ow y od 22-50— 23'00. Koniczyna nasienna czerwona od 110-00— 150.00. 
K oniczyna nasienna biała od 8 0 0 0 — 110-00.

W iedeń, 29. grudnia. Kurs w koronach i po 50 kg. Pszenica 10 30
do 10'60, Żyto 8 05 do 8’26, Jęczm ień 0-00 do 0'00, K ukurudza 0 00 do
0 0 0 , O w ies 7-25 do 7-40, Rzepak 00-00— 00'00.

Spraw ozdanie zagraniczne nie w yw arły wpływ u na tendencyą targu 
tu te jszego . U spokojenie spokojne. O brotów  prawie wcale niema.

B udapeszt, dnia 29. grudnia 1904. Kurs w koronach i po 50 kg. — 
Pszenica na kwiecień 101 7 — 10 1 8 , na październik 8 82—8 84. Żyto na 
październik 0 09—0 ’— , na kwiecień 7 94— 7'95. O w ies na październik 
0 00— 0 00, na kw iecień 7'20 do 7 21. K ukurydza na maj 7 '62— 7"63, na 
październik 0 00—0 0 0 , Rzepak na sierpień 11-30—11-40. U sposobienie 
spokojne.

Spraw ozdanie  z handlu nasion B. H o za k o w sk ieg o .

Toruń, dnia 27. grudnia. —  Płacono za 50 kilogr. w partyach : 
Koniczyna czerw ona 1. 60— 72 m arek, biała I. 40— 55, szw edzka 45— 55, 
chm ielow a żółta 22— 26, Inkarnatka rychła 35— 40, Koniczyna przelot po­
spolity  25— 50, Seradela 14— 18, Rajgras angielski (życica) 18—22, włoski 
(życica) 24— 25, Trawa kupkow a 45— 50, Trawa m iodow a 20— 25, K ostrze­
wa owcza 24— 30, Tym oteusz 20— 25, Sporek 9— 11, W yczka piaskowa 
28—32, Rzepak zim . 12— 16, Siemie lniane 14— 16, Gorczyca żółta 8— 9, 
Łubin żółty  0 00, Łubin niebieski 5 7 5 — 5 7 5 , Łubin b iały — • M ie­
szanki traw  na traw niki 00— 00, M ieszanki traw  na łąki m okre 00— 00, 
M ieszanki traw  na łąki suche 00— 00, Buraki obendorfskie żółte  saskie 
180 kiełków  na 100 ziarn dające 00— 00, Buraki ekendorfskie żółte saskie 
180 kiełków  na 100 ziarn dające 00—00, Buraki czerw one m arnoty saskie 
180 kiełków na 100 ziarn dające 00— 00, Buraki leutow ickie saskie 180 
kiełków na 100 ziarn dające 00— 00, M archew biała olbrzym ia, zielona 
48 00, M archew biała otarta poprawn. 65-00, Tatarka 8 50, Żyto św ięto- 

j jańskie z w yczką zim ow ą 15 00, Rzepa długa lub okrągła 00 00, Rzodkiew 
olejna 00.00, Żyto petkuskie, oryginalne Łochowa 00;00, Żyto proboszczo­
wskie 0 0 0 0 , Zyto szw edzkie zim ow e 0 0 0 0 , Pszenica kujaw ska, orygi­
nalna — 00, Pszenica sandom irska — -00, Pszenica kostrom ska — 00.

7argi na bydło, konie i trzodę chlewną.
Lwów dnia 28 g rudnia  1904. Na dzisiejszy targ  spędzono: Bydła 

rogatego rosłego sztuk  110, Jałow nika 118, C ieląt 203, O w iec i kóz 00 
N ierogacizny 23. Razem 454. W oły płacono od 62 71 kor., buhaje od 
00—66 kor., jałow nik 00 -5 6  kor., cielęta od 54—70 kor., nierogaciznę 
od 68 do 74 kor., w szystko za 100 klg. żyw ej wagi.

Koni przyprow adzono 158 sztuk.
Kraków, 28 grudnia. Z m iejskiej centralnej targow icy. Na dzisiejszy 

targ  spędzono: Bydła rogatego rosłego 81 sztuk, Jałow nika 39 sztuk, Cie­
ląt 151 sztuk, owiec i kóz 5, N ierogacizny 210 sztuk, Razem 489 s z tu k .— 
W oły płacono po 59— 66 kor., krow y pó 00—00 kor., buhaje po 00—00 
kor., cielęta po 00 —00 kor. za 1 cetnar m etryczny żywej wagi. — Cielęta 
za sztukę po 30 —54 kor., n ierogaciznę tuczną po 0 0 0 —000 kor, za 1 ce­
tnar m etryczny rzeźnej wagi. —  Sprzedano dla m iejscowej konsum cyi b y ­
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 489 sztuk, na eksport bydła rogatego 
00 sztuk, nierogacizny 00 sztuk, pozostało 000 sztuk.

W iedeń, dnia 27 grudnia.
Na targ  nierogacizny przyw ieziono ogółem  12.979 sztuk  św iń, m ię­

dzy tem i 6.542 św iń galicyjskich. Ceny za tuczne św inie w ęgierskie 103 
do 106 hal., za galicyjskie m łode św inie 70 do 90 halerzy za kilogram  
żyw ej wagi.

Spraw ozdanie z targu na bydło  nie nadeszło.



DODATEK do Nr. 1. „ROLNIKA”
z dnia 1. stycznia 1905.

Statystyka rolnicza.

Kilkakrotnie już poruszaliśm y spraw ę statystyki rol­
niczej, — zwracając uwagę ziemian na jej ważność — i na 
trudności, które ma do przezwyciężenia w obec ogólnego 
w strętu, jak i obudzą w szerokich kolach społeczeństwa
— i postanowiliśmy zainteresować ogół statystyką, w tern 
przekonaniu, że gdy obudzimy interes, potrafim y może 
wzniecić przynajmniej u niektórych choć cokolwiek dla 
niej życzliwości.

W  tym celu podajemy od dłuższego czasu do wia­
domości, wyniki prac biura statystycznego przy Komitecie 
Towarz. Gospod. — w tym  celu podaliśmy w ciągu roku I 
podział Galicyi wschodniej na strefy rolnicze.

Dzisiaj chcemy ówczesną, krótką notatkę rozszerzyć
— i uzupełnić. Może każdego więcej zainteresuje sprawa, 
gdy będzie dokładnie wiedzieć, do jakiej strefy zaliczoną 
jest miejscowość w której mieszka-

Przedlitawia cała podzieloną jest na 104 stref rolni­
czych (znaczenie i cel tego podziału wyłuszczyliśmy ■ 
w Nr. 36 Rolnika z r. 1904). Z tych, stref 5 (od 80—84 
włącznie) przypada na Galicyę zachodnią — (po staro­
stwo Przeworsk włącznie) — a 17 stref (od 85 do 101 
włącznie na Galicyę wschodnią. Strefy 102, 103 i 104 
niziny, wyżyny i podgórza, wreszcie góry) stanow ią B u­

kowinę.
Siedemnaście stref Galicyi wschodniej rozłożone są 

jak  n as tęp u je : :;j

S t r e f ę  1 (85) stanowią Próchniczne Glinki Sokal- 
skie (Hwnoser Lc/nn lei Sokal) — a w skład jej wchodzą 
całe powiaty sądow e: Be ł z ,  S o k a l  i U h n ó w.

S t r e f ę  2 (86) stanow ią: Czarnogliniaste grunta
wapienne na północnym wschodzie (Schwarzer toniger 
Kalkboden im Nordosten), a w skład jej wchodzą: cały 
powiat sądowy R a d z i  e c h o  w i część powiatu sądowego 
Ł o p a t y n ,  mianowicie gm iny: Barytów, Batyjów, Chmielno, 
Kustyn, Łaszków, Łopatyn, Mikołajów, Bernaczówka, Ru­
denko lackie, Smarzów, Strzemilcze, Uwiń i Zawddcze.

S t r e f ę  3. (87) tworzą Piaski nad Styrem  i Bugiem, 
a w skład jej wchodzą powiaty sądowe: M o s t y  w i e l ­
k i e  — reszta powiatu sądowego Łopatyn (gminy nie na­
leżące do strefy 2,), dalej z pow. sąd. B ro d ,y , gm in 20, 
a to : Berlin, Bielawce, Brody małe, Dytkowce, Folwarki 
małe i wielkie, Jazłowczyk, Klekotów', Koniuszków', *Kor- 
sów, Pnikowica mała, Rażniów, Smolno, Sznyrów, Wy- 
socko, Zabłotce, Stare Brody z Nerwiczyzną, Bołdawy, 
Leszniów i Grzymałówka. — Z pow. sąd. B u s k  gmin 11, 
a to : Adamy, Czanyż, Grabowa, Huta połoniecka, Jabło- 
nówka, Maziarnia wawrzkowa, Nieznanów, Połoniczna, Ber- 
beki i Sokole; wreszcie z pow. sąd. K a m i o n k a  s t r .  i  

gm in 7, a to : Dobrotwór, Jasienica polska, Obydów, Ruda, 
Sielec, Bieńków, Sokołów i Strychanka.

*)  Poprzednio przedstawiliśm y ten podział w zarysie tylko, obe- 
rnje dajem y dokładny jeg o  obraz.

S t r e f ę  4. (88) tworzą Gliny między Rawą, Przem y­
ślanam i i Złoczowem, a w &kład jej wchodzą całe po­
wiaty sądowe: G l i n i a n y ,  K u l i k ó w ?  O l e s k o ,  R a w a  
r u s k a ,  W i n n i k  i, Ż ó ł k i e w ,  dalej te części pow. sąd. 
B u s k ,  B r o d y ,  K a m i o n k a  S t r . ,  które nie należą do 
strefy 3. (patrz wyżej), wreszcie części pow'. sąd. L w ó w  
i Z ł o c z ó w, a to z powiatu lwowskiego gm in 34, — 
z pow. złoczowskifgo gmin 26, mianowicie:

ad Lwów: Borki dominikańskie, Borki janowskie, 
Brzuchowice, Ceperów, Dubłany, Grzęda, Grzybowice, Ho- 
łosko małe, Hołosko wielkie, Jaryczów nowy, Jaryczów 
stary, Kleparów, Kościejów, Krzywczyce, Kukizów, Laszki 
murowane, Malechów, Podliski małe, Podliski wielkie, 
Prusy, Reinenów, Rudańce, Sieciechów', Sroki ad Laszki, 
Stroniatyn, W isłoboki, W ulka hamulecka, Zarudzie, Za- 
szków, Zawadów, Zboiska, Zniesienie, Żydatycze, Zamar- 
stynów : zaś ad Złoczów gm iny: Bałuczyn, Bełżec, Bez- 
brudy, Beniów, Bortków, Chilczyce, Firlejówka część 1., 
Horodyłów, Jelichowice, Kniażę, Krasne, Olszanica, Ol­
szanka mała, Ostrowczyk polny, Pietrycze, Poczapy, Sas­
sów, Skniłów, Skwarzawa, Stronibaby, , S trutyń z Klej- 
kowem, Uciszków, Zarwanica, Złoczów, Żulice, Firlejówka 
część 11.

S t r e f ę  5. (89) stanowią W yżyny, na północ od głó­
wnego działu wód, a w skład jej wchodzą pow. s ą d .: 
B o b r k a .  P r z e m y ś l a n y ,  J a n ó w ,  Za  ł o ż e  e, reszty 
pow. sąd. L w ó w  i Z ł o c z e w  (o ile nie należą do 
strefy 4. — patrz wyżej) — dalej cały prawie pow. sąd 
B r  z eż  a n y  prócz ośmiu gmin należących do strefy 14. 
(patrz niżej pod strefą 14.), większa część pow. sąd. 
G r ó d e k ,  prócz 13 gmin, należących do strefy 7. (patrz 
tamże), większa część pow. sąd. S z c z e r z e c  (prócz 13 
gmin należących do strefy 7., (patrz tamże) i z pow. sąd. 
Z b o r ó w ,  gmin 30, a to: Bubszczany, Cecowa, Chra- 
buźna, Harbuzów, Hodów. Hukałowce, Iwaczów, Jarosła- 
wice, Kalne, Korszyłów, Łopuszany, Machnowce, Manajów', 
Meteniów, Młynówce, Nuszcze, Perepelniki. Pleśniany, Po­
morzany, Presowce, Rozhadów, Sławna, Torhów, Trawo- 
tłoki, Tustogłowy, Urłów, Wolczkowce, Żabin, Zarudzie, 
Zborów.

S t r e f ę  6. (90) stanowią Mokre piaski między Ja ro ­
sławiem, Jaworowem i Rawą, a w skład jej wchodzą cale 
pow. sąd. C i e s z a n ó w ,  J a w o r ó w ,  K r a k o w i e c ,  Lu-  
b a c - z ó w i N i e m i r ó w .

S t r e f ę  7. (91) stanowią Glinki między Przemyślem, 
Samborem i Lwowem, a w skład jej wchodzą całe pow. 
s ą d .: M o ś c i s k a ,  R u d k i  i S ą d o w a  W i s z n i a ,  da­
lej ja k  wyżej 13 gmin z pow. sąd. G r ó d e k ,  a to: Brat- 
kowice, Czerlany, Dobrzany, Doliniany, Gródek, Lubień 
mały i wielki, Pudatycze, Stodółki, Uherce niezabitowskie, 
W ołczuchy, Zaszkowice i Zawidowice;

dalej ja k  wyżej 13 gmin z pow. sąd. S z c z e r z e c  
a to : Dmytrze, Falkenstein, Humienice, Lany, Nikenke- 
wice, Piaski, Jastrzębków , Ostrów, Popielany, Serdyca, 
Siemianiówka, Sroki ad Szczerzec i Szczerzec:

dalej większa część pow. sądowego S a m b o r  (prócz 
15 gmin, należących do strefy 9, patrz poniżej tamże) 
i większa część pow. sąd. K o m a r n o  (prócz 9 gm in na­
leżących do strefy 13. — patrz niżej tamże.) (C. d. n.)
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PODZIĘKOWANIE.

Bióro statytstyczne Komitetu Towarzystwa Gospo­
darskiego (referent Dr. Jan Paygert) wyraża niniejszem 
najserdeczniejsze podziękowanie tym  pt. panom którzy 
byli łaskawi przesłać wypełnione w sposób do zużytkowa­
nia się nadający tablice statystyczne a mianowicie p. t. 
panom: Ks. B r y l i ń s k i e m u  w Grzędzie, B o c z  k o- 
w s k i e m u  Edwardowi w Oryszkowcach, B o g d a n  o- 
w i e ż o w i  Janowi w Gródku, B i e l a ń s k i e m u  Kazi­
mierzowi w Turzem, B o b r z e c k i e m u  Janowi w 1 u- 
rzompolu, B o g d a n o w i c z o w i  Michałowi w Rossowie, 
B i e s i a d e c k i e m u  Franciszkowi w Firlejowie, C h o- 
l e w i e  Przemysławowi w Horodence, F a n d a r y s o w i  
w Kosmaczu, Dr. G ł a ż e w s k i e m u Adamowi w Chmie­
lowej. G r o d d z k i e m u  W ładysławowi w Jagielnicy, 
G r o c h o w a l s k i e m u  Bronisławowi w Krechowie, G e- 
d 1 o w i Franciszkowi w W ydrnej, H o r o d y s k i e  m u 
Antoniemu w Byczkowcach, H e n i s z o w i Karolowi w Ku- 
dryńcach, J a n c e  Janowi w Załukwi, K r a si ń s k i e m u  
W incentem u w Perespie, Ks. K a n i o w s k i e m u  Karo­
lowi w Stanisławczyku, K a . m i ń s k i e m u  Franciszkowi 
w Chlebowicach, K r a n t z o w i  W ładysławowi w Niemi- 
rowie, K o ś c i s z e w s k i e m u  Zygmuntowd w Bilczem 
złotem, K o s t r a k i e w i c z o w i  Janowi w Zażulińcach, 
K o w a l s k i e m u  A. w Rożniatowie Ks. K u b i s z t a -  
1 o w i w Łopat ynie, K o n o p a c k i e m u  Mieczysławom i 
w Berezowicy małej, K n i a z i o w i  Ludwikowi w Jezu- 
polu, K ę d z i e r s k i e m u  Stanisławowi w Meryszczowie, 
K o b y l a ń s k i e m u  Aleksandrowi w Snowidowie, Ł y- 
s z k o  w s k i e m u  Ludwikowi w Sieniawie, M i e r z e  ń- 
s k i e m u  Henrykowi w I tubowicy, .\l a c h n o w  s k i e m u  
Józefowi w Brzezinie, M i 1 i ń s k i e m u Józefowi w Helen- 
kowie, M o s z y ń s k i e m u  Leonowi w Lubaczowie, M a ­
k o w i e c k i e m u  Andrzejowi w Lisku, M a c k o w i Anto­
niem u w Zabłotowie, N i w i c k i e m u  W ładysławowi w Bor­
tnikach, B. P o 1 a k  o w i w Słobódce, P a g ł o w s k i e m u  
Aleksandrowi w Komarowicach, R o z w a d o w s k i e m u  
Bronisławowi w Łówczem, R o ż e n o w i Mieczysławowi 
w Buszkowiskach, R a f  a ł o w s k i e m u  I ytusowi w Po- 
kropiwnie, S a w i c k i e m u  Edwardowi w Skale, S c h ii f e- 
r o w i  M. w' Myszkowrckch S z c z e p a ń s k i e m u  Micha­
łowi w Bolanowicach, S c h n e l l o w i  Oskarowi w .F irle- 
jówce, S i w i c k i e m u  Konstantem u wr Ceniawie. S n i e- 
szce Stanisławowi w Lubelli, T u r o w s k i e m u  Franci- 
szkowi w Tarnawie Niżnej, T r e t e r o w i  Adamowi w La­
szkach król. T e s z n e r o w i  Janowi wr Kierniczkaeh, 
T e r 1 e c ki e m u Adamowi w Ożańsku, W a s i 1 e w- 
s k i e m u  Józefowi w Milnie, W o j t a s i e w i c z o w i 
Kazimierzowi w Jaworowie.

Komunikaty Biura ce n tra ln e g o
dla  oc hr on y in teresów  rolnictwa i l e ś n i c t w a  przy z a w i e ­

raniu trakt atów  handlowych.

Nowa zdobycz osiągnięta przez „Biuro centralne1.
Skutkiem akcyi „Biura centralnego11 rozpoczętej przeciw zało- |
żeniu dla rosyjskiego cukru składu wolnego od cła w Aussig, 
postanowiło jak  słychać, Ministeryum finansów od projektowa- i
nego zarządzenia odstąpić. Teraz będzie dalszem zadaniem 
„Biura centralnego11 i wszystkich z niem w łączności stojących i
związków rolniczych tych krajów, w których się uprawia bu­
raki cukrowe, dążyć do tego, aby ulgi w taryfie frachtowej 
udzielane przez nasze koleje dla rosyjskiego cuki u zniesione 
zostały, aby natom iast wydano jaknajniższą taryię. eksportową 
dla cukru krajowego, tak, aby go niepotrzeba, jak  obecnie, wy­
wozić przez Niemcy do Szwajcaryi, ze względu na niższą taryfę.

Ważne dla wszystkich austryackich gospodarzy-go- 
rz e ln ik Ó W .  Nakładem austryaekiego „Biura centralnego", dla 
strzeżenia interesów gospodarstw  rolnych i lasowych przy za­
wieraniu traktatów handlowych, Wiedeń 1. Schauflergasse 6 , 
wyszła właśnie broszura „Stenograficzny protokół obrad kon­
gresu austryackich gospodarzy-g rzelników, zwołanego dnia 29 
maja 1904 przez austr. „Biuro centralne" dla strzeżenia in te­
resów gospodarstw rolnych i lasowych przy zawieraniu trak ta­
tów handlowych", którą można nabyć w cenie 2 koion za 
egzemplarz.

Ważne i U Iias. Pod tytułem : „1 dla niemieckich sto­
sunków pouczające", zamieszcza D eutsche Agrai sJcorespondcnz 
Klappera następującą notatkę : „Pouczającą jest dysputa, któia 
niedawno miała miejsce w rum uńskim  parlamencie, nad środ­
kami do złagodzenia klęski głodowej wśród w łościan ; Poseł 
Maili rzucił z całą słusznością prosto w oczy rządowi i stron­
nictwom, które kładły nacisk na swoje długoletnie „usilno poli­
tyczno - agrarne usiłowania" — zapytanie. Coście właści­
wie osiągnęli tern długoletniem staraniem  się, kiedy jednora­
zowy nieurodzaj taką klęskę głodową między chłopami sprow a­
dza ? W czem leży ten ząchwalany postęp, kiedy chłop jest tak 
pozbawiany wszelkiej gospodarczej siły odpornej, że,jeden zły 
rok wystarcza, aby zeń zrobić żebraka?

Na to zapytanie powinni w Niemczech zwrócić uwagę 
wszyscy, którzy nie chcą się dać zjednać dla opartej na sze­
rokich podstawach, rozumnej i energicznej polityki agrarnej, 
a za to otwierające się przy tej okazyi ciężkie rany zagoić 
chcianoby balsamem taryfy wyjątkowej.

Końcowa uw aga Klappera dla się zastosować i do n a ­
szych stosunków. Zadżumione i finansowo spruchniałe, sku t­
kiem swobodnej konkurencyi zagranicy austryackie gospo­
darstwo, straciło już kompletnie wszelką odporność i grozi 
paść trupem pod ciężarem własnej nędzy, jeśliby jakiekolwiek 
anormalne stosunki choćby tylko czasowo stanęły jako prze­
szkoda dla spokojnego jego rozwoju. Środki wyjątkowe naw et 
na wielką skalę zastosowane — i te nasze ulubione dro­
bne środki m o g ą być uważane jako plaster angielski, któ­
rym się krw aw iącą ranę chwilowo tylko zalepia. Jednak ta ­
kie tymczasowe środki zaradcze wcale nie pomogą do odwró­
cenia zbliżającej się olbrzymimi krokami katastrofy, zupełnego 
upadku naszego krajowego gospodarstwa.

Tylko radykalna kuracya i energiczne użycie poważnych 
środków, które zmierzają do ustalenia cen naszych produktów 
zapewniającego opłacanie się naszego gospodarstwa rolniczego 
i lasowego, może sprowadzić wyleczenie naszych stosunków 
gospodarskich i zapewnić egzystencyę austryaekiego chłopa.

Minister handlu agraryusz. Takim białym krukiem 
okazał się pruski m inister handlu Noller, przez swoje wystąpienie 
w parlamencie pruskim d. 3 grudnia br., gdy przy okazyi na­
rady nad wnioskiem „Armin Ziisedorn i towarzysze", co do 
wyjątkowego położenia związków gospodarczych przy odbiorze 
soli potażowych,, powiedział co następu je: „Swego czasu, gdy
nie zajmowałem jeszcze mego dzisiejszego stanowiska, podnosi­
łem kilkakrotnie, że ataki na niemieckie gospodarstwo są 
najzupełniej niesłuszne, zarzuty które utrzymują, że to gospo­
darstwo drzemie i nie idzie z postępem. Panowie, jestem  zda­
nia, że niema na ś wiecie drugiego gospodarstwa, ktoreby 
w pr. dukęyi takie zrobiło postępy, jak  niemieckie. (Bardzo słu­
sznie). To właśnie mnie skłoniło do popierania najusilniej 
z mojej strony polityki agrarnej, którą .obecnie uprawiamy 
w handlowych układach". —  Nadaje się to do naśladownictwa 
i w Austryi.

K R O N I K A .

Jarmark na b yd ło  r o z p ło d o w e .  Zarząd połączonych 
związków hodowlanych warszawskiego i siedleckiego opracował 
program jarm arku na bydło rozpłodowo i użytkowe, urządzo­
nego corocznie przez związek w W arszawie na  placu wj s t awj  
w Łazienkach przy ulicy Agrikolą. Jarm ark sy r. 190.) pdbe-
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dzie sit; w edług  następującego  p rogram u : d. 14 kw ietn ia  1905 
r. przyjm ow anie i u staw ian ie  okazów w b u d y n k a c h ; d. 15 
kw ietn ia licytacya okazów, ekspertyza w ete rynary jna  i og lę­
d z in y : d. 10 o tw arcie ja rm ark u  o g. 10 rano i oględziny o k a­
z ó w ; d. 17 rozpoczęcie licytacyi o 10 ra n o ; d. 18 w ydaw anie 
okazów nabyw com . Biuro zw iązków  opracowało i rozsyła już 
instrukcyę ja rm aczn ą  hodowcom. Dla dogodności nabyw ców  za­
rząd zw iązków  w yda szczegółowy katalog  w dniu 1 lutego. 
W edług  o trzym anych przez zw iązek danych, jarm alc zapow iada 
sit; pod każdym  w zględem  pom yślnie.

Zaproszenie do przedpłaty na „Gazetę narodową", 
w ychodzącą w e Lw owie od la t 45, dołączam y do dzisiejszego 
num eru  naszego pism a. „G azeta narodow a" z powodu, że w y­
chodzi z pod prasy  d rukarsk ie j codziennie dopiero o g. (i w ie ­
czorem  przynosi sw ym  czytelnikom  prow incyonalnym  najśw ież­
sze rano w iadom ości, w szystko bowiem, co się zdarzyło 
w św iecie je s t  je j jeszcze o g. wpół do G w ieczór telefonow ane 
z W iednia. P ren u m era ta  „Gazety N arodow ej" wynosi m iesięcz­
nie w raz z posyłką pocztow ą 1 zlr. 25 ct. (2 kor. 50 h.) 
kw arta ln ie  3 złr. 75 ct. (7 kor. 50 h.). P renum eratorow ie jej 
m ogą otrzym yw ać za dopłatą k w arta ln ą  1 złr. 20 ct. (2 kor. 
40  h.), tygodnik w arszaw ski „Ziarno" z 12 tom am i rocznie 
bezpłatnej prem ii. Z Nowym Rokiem  rozpoczyna „G azeta Naro­
dow a" druk  powieści E s te j i : „Ironia życia". —  A dres : „G a­
zeta N arodow a" we Lwowie.

t  Ludwik Gozdawa Godlewski, dzierżaw ca dóbrziem- 
skich, urodzony w r. 1834, zasnął w P anu  w dniu 26 g rudn ia  
w Krasów ce. Zwłoki odprowadzone zostały w dniu 29 b. m. 
o g. 9 rano do kościoła w Borkach w ielkich, skąd  po odpra­
w ieniu Mszy św iętej przewieziono je  do Lwowa. —  Pogrzeb od­
był sit; we Lwowie, z krypty  kościoła OO. B ernardynów , 
w piątek 30 g ru d n ia  br. o g. 2 popołudniu.

Przegląd czasopism.

„Tygodnik Rolniczy" W nr. 52 podaje : „Spraw ozdanie 
z W ystaw y rolniczo-przem ysłow ej w D ębicy" (ciąg dalszy).
Dra W aleryana K leck ieg o : „Obrady m leczarskie w W iedniu"
(ciąg dalszy). —  „R egulam in dla b iu ra  rachunkow ego c. k. 
T ow arzystw a rolniczego w K rakow ie, uchw alony na posiedzeniu 
K om itetu tegoż T ow arzystw a w  dniu 30 listopada 1904 roku".

„Gazeta Rolnicza" w  nr. 51 d ru k u je ; D ra F ranciszka 
Górskiego : „O upraw ie ziemi w  ugorze i bezugorow ej" (ciąg
dalszy). -  Żd. bar. H e y d la : „O dotychczasow ej działalności
Town m leczarskiego". —  „Jak  zw iększyć w ypłodność ziem z a ­
nadto suchych" (ciąg dalszy). A dam a D zieduszyck iego . 
„O zgorzeli korzeniow ej w  zależności od głębokości sadzenia 
bu rak ó w ". —  Iz m ie s tje w a : „Jeszcze o leczeniu karb u n k u łu " .

„Ziemianin" w nr. 52 podaje; Dr. Z ygm unta G argasa: 
„Rolnictwo i jego  funkcye w gospodarstw ie społecznem " (do­
kończenie). —  Z ygm unta G aw are ck ie g o ; „R ola elektryczności 
w ro ln ictw ie". —  D ra S. T ry n isze w sk ieg o : „Kilka uw ag
w kw estyi racyonalnego żyw ienia inw en tarza". W odcinku 
zaś H enryka S. R y g ie ra : „A ry tm etyka zw ierząt" (dokończenie).

B i b l i o g r a f i a .
K a l e n d a r z  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  n a  r o k  P a ń s k i  1905. 

Lena 80 halerzy . Zarząd głów ny T ow arzystw a Kółek rolniczych 
w e Lwowie, rozpoczął po raz pierw szy w tym  roku  ogłaszać 
w łasny kalendarz. < >bok nowel i powieści historycznych, kalen­
darz zaw iera szereg  krótkich , przew ażnie przystępnie n ap isa ­
nych  artykułów  z zakresu  techniki rolniczej. K alendarz je s t  bo­
gato ilustrow any, wobec obfitości treści pena została  u stano ­

w iona nader nisko, mimo togo je s t jeszcze niższą w razie za­
mówień zbiorow ych (50 h.). Na przyszły rok kalendarz zapew ne 
w yjdzie w cześniej i zaw ierać będzie spis treści, coby b a rd z o  
ułatw iło korzystanie z niego.

W śród artykułów  rolniczych zasługu ją  n a  uw agę : w ym o­
w ne w ezw anie ks. S tan is ław a S iary, proboszcza w Krasnom , 
ażeby używ ać krów  do roboty, B ronisław a Janow skiego o łą ­
kach i pastw iskach , Ja n a  W asunga o now ych odm ianach zbóż, 
Zygm unta Ihnatow icza o uży tkow aniu  m leka, d ra  Kudelki 
o potrzebie w czesnego zam aw iania sztucznych nawozów, d y re­
k to ra  b iu ra  Zarządu głównego, T. A dam skiego o szkodliwości 
pijaństw a, o tern, ja k  Kółko powinno zwalczać karczm ę itd.

P o r a d n i k  w  s p r a w a c h  p i e n i ę ż n y c h  i p o d a t k o ­
w y c h ,  ułożył Paw eł Ciompa, rew iden t B anku austro-w ęgier- 
skiego. Lwów. N akładem  „M acierzy Polskiej, f e n a  80 halerzy.

N adzwyczaj p rak tyczna i pożyteczna książeczka, k tó rą  po­
winien w  sw ojej bibliotece posiadać każdj7, co m a cokolwiek 
do czynienia z pieniędzm i, a przedew szystk iem  z podatkam i.
Co tylko potrzeba w iedzieć o pieniądzach, o ubezpieczeniach, 
o w ekslach, o testam en tach , o pożyczkach, o loteryi, o k on tra­
ktach, o papierach w artościow ych, o depozytach, o rachunkach  
gospodarczych, o przesyłaniu pieniędzy itd., to w szystko ^znaj­
dzie tu ta j czytelnik opisane, dokładnie, jasno  i zwięźle. W d ru ­
giej części tak sam o przystępnie mówi au to r o podatku g ru n ­
towym , domowym, dom ow o-klasow ym , domowo-czynszowym, 
o podatku osobisto-dochodowym , o zeznaniu podatków , o w y ­
pełnieniu  fasy i, o potrąceniach, o podatku zarobkow ym , ren to ­
wym, pensyjnym  itd. K siążka zaw iera także wzory podań i ró ­
żne inne potrzebne w ykazy. Słowem  znakom ity  podręcznik.

Br. B i g e l e i s e n :  0  m otorach gazow ych. Lwów, 1905 r.,
5 koron.

K o s m o s u  zeszyt IX—-X zaw iera treść n a s tę p u ją c ą . 1) 
Chrząszcze nowe dla fauny  galicyjskiej. 2) Spraw ozdanie z ba­
dań nad rozprzestrzenieniem  w ystępow ania w ęgla b runatnego  
w niek tórych  okolicach Pokucia. 3) S postrzeżenia geologiczne 
w dorzeczu Czarnej (N adw órniańskiej), B ystrzycy powyżej Zie­
lonej. 4) Medale M ikołaja K opernika, opisane przez A. W ołyń­
skiego z dw om a tablicam i litograficznem i. o) Spraw ozdanie 
z p rac astronom icznych au torów  polskich za r. 1901. G) No­
tatki naukow e. 7) Spraw ozdanie z lite ra tu ry  przyrodniczej.

A f f i n g e r  H a n s ;  „Beitriige zur K entniss von K orperform  
und L eistung  des R indes", (Leipzig kor. 2 40 h.).

B i l l i a r d  R. : „Die Biene und  die B ienenzucht im Altor- 
tum e". U berzetzung  von R ektor Breiden.

F r i t z  K r e y :  „Der O bstbaum . seine E rziehung, P flan zu n g  
und P flege, nebst e. Anh. Lib, B eerenzucht, W einbau und 
B eerenw einbereitung". 4 verb, und verm . Auli.  s °  \  LII. u. 114 
S. Mit 1 Abb. u. 27. Taf. L angensalza, S chulbuchh. (kor. 3,
geb. kor. 3 hal. 00).

M a r k w a ł d e r :  „P ferdezucht n. M ilitarpferde. Mit bosonu. 
B erucksicht. D er schw eizer. Y erhiiltnisse. Lłx . 8° l \ . u. ■>•>■ S. 
Mit 17. P ferdeportriits auf K unstdr. Papier. 1905, (A arau, E. 
W irz kor. 3).

D. R i t t e r  v. R a f f a y :  „D er Kiise der Brie. Brie de Me- 
aux, Coulommiers, Brie de M elun". (Aus. „Oestorr. M oikeiei-
Zeitg .") Gr. 8° 31. S. Mit. 2. Abb. W ien, K. From m e 5 0 hal.

Ń a t i i r l i c h e  R e i t k u n s t :  „Nach den Papieren  o. pas-
sioniorten R eitlehrers. H rsg. v. 2. erw eit. Aufl. 8° \  III n. 240 
S. 1905, Berlin, E. S. M ittler X Sohn. (4 kor. 20 h „  opraw ,
w skórę 5 kor. 40  hal).

S c h i n k e  K a r l ;  „R ationelle S te igerung  der E rn tee rtrag e  
im F eld fruch t und A ckerbau". (IV. 03. S.), (Delitzsch 90 hal.).

S c h u l z e n :  „A nt., D er p rak tische Bienenziichter. Hand-
buch  zum  Betriebe einer gew innbringenden  B ienezucht m it be- 
w eglichen und unbew eglichen W aben  u n te r besonderer B eruck- 
sich tigung  der rhein ischw estfa lischen  Y erh iiltn isse". (313. S. 
m it 200 Abbildungen). (Alpen. M illingen. 3 kor. 60 hal.).

W e i r  u p :  „E. Obstbau. Zum G ebrauch fu r landw irt-
schaftlichen L ehranstalten  und zu r S elbstbelehrung". (59. S.), 
(Plieningen. 1 kor. 44 h.).



DODATEK DO Nr. 1. „ROLNIKA”.

Rozporządzenia i obwieszczenia władz.
C. k. Namiestnictwo ogłasza:
I. Owce i kozy przyprowadzane na targi, wystawy, 

] cylacye lub do transportu kolejowego, mają być odtąd 
zaopatrzone, podobnie jak  inne zwierzęta racicowe, pasz­
portami bydlęcymi, wydanymi po myśli rozporządzenia 
wykonawczego do §8 ustawy z 29. lutego 1880 Dz. d. p. 1. 35.

11 Zabrania się wydawania paszportów zbiorowych 
na bydło rogate i świnie, które wolno przyprowadzać" na 
targi, wystawy, licytacye lub do transporiu kolejowego 
tylko za paszportami, opiewającemi na pojedyncze sztuki.

111. Wywóz bydła rogatego, owiec i kóz z powiatów 
politycznych: Bobrka, Bohorodczany, Borszczów, Brody, 
Bpeżany, Brzozów, Buczacz, Cieszanów, Czortków, Dobro- 
mil, Doi na, Drohobycz, Gródek, llorodenka, Husiatyn, 
Jarosław, Jasło, Jaworów, Kałusz, Kamionka str., Koło­
myja, Kossów, Krosno, Lisko, Lwów powiat i miasto, 
Mościska. Nadworna, Peczeniżyn, Podhajce. Przemyśl, Prze­
myślany, Przeworsk, Rawa ruska, Rohatyn. Rudki, Rze­
szów, Sambor, Sanok, Skalat, Sniatyn, Sokal. Stanisławów, 
Staj.y Sambor, Stryj, Strzyżów. Tarnopol, Tłumacz, Trem­
bowla, Tu.rka, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żół­
kiew i Żydaczów do królestw i krajów zastąpionych 
w Radzie państwa ogranicza się o tyle, że z gmin nie- 
zamkniętych i wolnych od zarazy można je  wywozić tylko 
na natychmiastową rzeź do rzeźni lub na targ kontuma- 
cyjny (o ile tenże istnieje) miast: Berno, Donawitz (Sty- 
rya), Graz, Leoben (Styryai, Morsehestern (Czechy), Oło­
muniec, Opawa, Pilzno (Czechy), Policka (Czechy), Praga, 
Switawa (Zwittau-Morawa), Tannwald (Czechy), Warns- 
dorf (Czechy i Wiedeń.

Bydło rogate, owce i kozy z wymienionych powiatów 
na wolne targi wzmiankowanybh miast, oraz na chów 
i na rzeź do innych miejscowości, leżących w odrębie 
królestw i krajów zastąpionych w Radzie państwa, wolno 
odtąd wywozić tylko za specyalnem pozwoleniem c. k. 
Namiestnictwa.

Adres dla telegramów: Ś R E N IA W A  - LW Ó W .

FABRYKA M A S ZY N

=  i O D LEW N IA  =

Księcia 0. LUBOMIRSKIEGO
Lwów-Podzam cze, ul. św. M arcina 11.

wykonywa wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
przemysłu maszynowego:

1. Urządzenia, rekonstrukeye i reperacye gorzelń, 
browarów, młynów, tartaków, cegielń i innych 
zakładów przemysłowych.

2. Transmisye według najnowszych typów.
3. Kotły parowe, konstrukeye żelazne, rezerwoary 

i t. p. roboty kotlarskie.
4. Odlewy żelazne z własnych i nadesłanych modeli.

Te efon Nr. 559.

Nasiona gospodarcze,
warzywne, kwiatowe itp. pierwszorzędnej jakości 

z gwarancyą za siłę kiełkowania, czystość i prawdziwość odmian.

Odsprzedającym przyznaje znaczne rabaty.Mój g ł ó w n y  c e n n i k ,  wzory nasion i w yją tkow e 
oferty, przesyłam na żądanie darm o i opiatn ie.

L. Freege, Kraków,
Hurtowny Skład nasion, szkółki drzewek itp.

polecam z w ł a s n e j  h o d o w l i
epszych odi 
krajowego.

W yjątkowe ceny dla Rad po­
ił 1*7 ow If Q nii/nnnum w najlepszych odmianach, poleconych w doborze Wy- ! wiatowych, towarzystw  i Kóiek 
Ul ZtJWKci UWUluWo działu kra jow ego.______________   — rolniczych, oraz instytucyi zaj­

mujących się rozpowszechnianiem
Dń sp wysokopienne i krzaczaste, z silnemi 2-Ietniemi koronami, 200 najszla- sadownictwa w kraju. _________
f lu id  chetniejszych odm ian.------------------------------------------------------------------------------ ----------------------------------------------------------

Jabłonie pienne . 
Grusze . . . .

Opakowanie darmo.

Wiśnie i czereśnie p ie n n e .................
Ś liwy (w ę g ie rk i)......................................

Ceny ważne przy porozumieniu się na tę ofertę.

Burak pastewny Mammułli.

Zakładającym sady, służę bezinteresownie fachowymi wiadomościami.

Sporządzam plany ogrodów i sadów handlowych i przyjmuję zakładanie 
tychże swymi specyalnie wykształconymi ludźmi. Ceny umiarkowane.

Cenniki przesyłam darmo i opłatnie.

Do zwiedzania moich rozległych Kultur zapraszam. Adres dla telegramów 
„FREEGE, KRAKÓW "



„Poradnik Gospodarski"
O r g an  K ó łe k  R o l n i c z y c h  n a  W ie lk ie  K s i ę s t w o  P o z n a ń s k i e .

Abonament tylko 7 koron rocznie.
W Poradniku Gospodarskim  odpowiada Redakcya w możliwie n a j­

krótszym  czasie n a  wszelkie zapytania dotyczące rolnictw a, chow u in­
w entarza, i inne — s ta ra  się w ogóle być n a  usługi rolnictw a. 

Nakładem  Redakcyi wyszedł co dopiero

„Kalendarz Rolniczy"
na rok 1905

zupełnie odnowiony, z zajm ującą treścią. — Cena egzem plarza opra­
wnego w skórkę 3  k o r o n y  7 5  g r o s z y  (porto 40 groszy). 355 4—4 

W yselka za zaliczką odwrotnie.
Adres: Redakcya Poradnika Gospodarskiego Poznań (Posen).

D O  SPRZEDANIA 

D W A  MAJĄTKI ZIEMSKIE
z pięknymi dworami i ogrodami —  

blizko Lwowa.

]eden 250, drugi 150 morgów obszaru.
IVIila, W zględnie półtorej m ili od s ta c y i  k o le jo ­

wej g o śc iń cem .

Cena 600  koron za  morg.i

W ygodne warunki spłaty.

figi
Bliższa w iadom ość  w  Redakcyi 

Rolnika. 366 3_ ?

GRUDĘ
u bydł a  i koni leczy n i e za ­
w o dn a ,  od  wielu lat  uzna ­
na  m a ś ć  a p t e k a r z a  Zygm. 

Thl i rhausa .

Cena półkilowej blaszanki 
3 korony.

Jedyna wyrobnia i g łó­
wny skład wysyłkowy  
w aptece w Bursztynie.

356 5—10

P r z e g l ą d  F i l o z o f i c z n y
Pismo, rozporzedzające w spólpracownictwem w szystkich w ybitniejszych 
pracow ników  naszych na  polu filozofii, staw ia sobie za zadanie d a w a ć  
w y r a z  o r y g i n a l n e j  p o l s k i e j  m y ś l i  f i l o z o f i c z n e j  i o d z w i e r c i e d l a ć  ruch f i l o z o ­

f i c z n y  z a g r a n i c ą .

PRENUMERATA ROCZNIE: w  W a r s z a w i e  4  r u b l e ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  5 r u b l i .
Nowi prenum eratorzy, którzy nadeślą  całoroczną prenum eratę 

na  rok 1905, m ają  praw o do otrzym ania bezp ła tn ie

Rocznika „Przeglądu Filozoficznego" z r. 1904.
Rocznik ten, między innemi, zaw iera dw a zeszyty specyalnie po­

święcone S p e n c e r o w i  i Kantowi .
Tego ustępstw a w roku przyszłym redakcya już z rob ien ie  będzie 

m ogła, gdyż liczba roczników pism a zostanie ograniczona.
Koszta przesyłki rocznika w ynoszą 1 rubel,
Cena kompletu, t. j. siedmiu roczników Przeglądu Filozoficznego 

28 rubli, z przesyłką pocztową 33 rubli, dla now ych prenum eratorów  
z przesyłką pocztową 28 rubli.

W roku 1905 nastąpi rozstrzygnięcie konkursu 
Przeglądu Filozoficznego (nagroda 1.000 rubli) i rozpo­
cznie się druk odznaczonych rozpraw. 365 4—?

Redaktor i wydawca Dr. WŁADYSŁAW W E R Y H O .

f i d r e s  r e d a k c y i :  W a r s z a w a ,  u l ica  M o k o t o w s k a  l i c z b a  4 7 .  o d  g o d z i n y  4 — 6 .

D L R  G O R Z E L Ń  R O L N IC Z Y C H .        — —»
Zastosowanie m etody Bauerow skie j  do wytwarzania 

sztucznych drożdży, zarówno przy ukwaszaniu kwasem 
siarkowym, jak i mlecznym, z dodatkiem ekstrak tu  dro- 
żdżow ego, zapewnia gorzelniom:

Uproszczenie postępowania technicznego 
Wysokie wydatki spirytusu 

Opłaty licencyjnej nie potrzeba

m POTHZEBA ŻADNYCH W S A D Ó W  INWESTYCYJNYCH
Podpisane przedsiębiorstwo posyła na żądanie zdol­

nych fachowców w celu zaprowadzenia
metody gauerowskiej

Zgłoszenia i zamówienia prosimy zwracać wprost do

RABSKIEJ F A B R 9K ISPIR9TUSU i RAF1HER9I
w RAAB (Gyor) na Węgrzech.

Zastępstwo na Galicyę: 358 3—?
T O W A R Z Y S T W O  ROLNICZE W  SOKALU 
SALAMON T1NDEL W  JAROSŁAWIU 
FILIA C. K. T 0 W A R Z .  GOSPODARSKIEGO W  STRYJU.

H ń h r  Lipniki,  p o c z t a  M o ś c i s k a ,  sprzedaje ze swojej Cen-  
. U U I J I  t r a l n e j  C h le w n i  Z a r o d o w e j  W i e k i c h  Y o r k ś h i r ó w

knurk i i loszki 4- i 5-miesięczne, po 1 koronie 40 grolzy kilogram  ży­
wej wagi. ' 367 2—2



BIURO A lM C y i DLA UBEZPIECZEŃ Immm
udziela wszelkich informacyi w dziale ubezpieczeń na życie.

i

1. Można ubezpieczyć kapiiał pis lny bezwarunkowo zaraz po śmierci ubezpie 
czonego.

2. Można ubezpieczyć kapitał płatny po śmierci ubezpieczonego nawet w tym wy 
padku, gdy płacenie premii ustaje w umówionym czasie.

3. Można ubezpieczyć kapitał płatny bezwarunkowo w pewnym, z góry oznaczonym 
terminie, bez względu na to, czy ubezpieczony żyje, czy nie, i bez względu na to, jak 
długo trwała opłata premii.

4. Można ubezpieczyć posag lub kapitał na wyprawę, płatny w terminie dojścia 
dziecka obdarowanego do pewnego wieku, bez względu na to, czy ubezpieczony (dar­
czyńca) żyje, czy nie, i bez względu na ilość rzeczywiście opłaconych premii.

5. Można się umówić, że po 3 latach trwania ubezpieczenia płaci się tylko połowę 
premii, a druga połowa zapisuje się na ciężar policy, i strąca się przy wypłacie,

6. Można przeciwnie ułożyć się, że w pierwszych 5 lalach płaci się tylko połowę
należnej premii, druga połowa obciąża police, i strąca się dopiero przy wypłacie sumy 
ubezpieczonej.

7. Można zabezpieczyć żonie łub dzieciom rentę, płatną od pewnego, naprzód 
oznaczonego czasu.

Wogóle kombinacye są najrozmaitsze. Od kapitału 10.000 koron opłaca się rocznie od 250 
do 500 koron, stosownie do kombinacyi i czasokresu, a 50 do 250 koron od ubezpieczenia renty 
1.000 koron, stosownie do wieku obdarowanego i darczyńcy (ubezpieczonego).

Wszelkie zgłoszenia o informacye i o zawarcie umowy o ubezpieczenie „Dla Biura 
akwizycyi" adresować należy do R tS akcy l u‘ - Karola Ludwika 3,
która posiada pełnomocnictwo do zawierania umów o ubezpieczenie życia ze 
Strony „Rakowskiego towarzystwa Wzajentr.yth Ubezpieczeń", a za pośre­
dnictwo zastrzegła, na rzecz wydawmictwa pisma od Biura 10 procent prowuzyi.

Rozkład pociągów.
Ze Lwowa odchodzą podług zegaru kolejowego: 

Do Krakowa:
(Przez stacye. Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, Dębica, Tarnów 

Bochnia, Kraków),
Pospieszny: o godzinie 12 45 w nocy, o 8-25 rano i 255 popoł. 
Osobowy, o 4'10 rano, 8 35 przedpoł., 3 30 popołudniu, 6-20 wie­

czorem i 10 55 w nocy.
(Z Przemyśla połączenie do Chyrowa, N. Zagórza, Łupkowa i Mezo- 
Laborcz. — Z Jarosławia połączenie do Rawy Ruskiej, Uhnowa, So­

kala. — Z Rzeszowa do Jasia.

Do Podwofoszczysk:
(Przez stacye: Krasne, Złoczów, Podwołoszczyska). 

Pospieszny: o godz. P55 w południe.
Osobowy: o godz. 6‘30 rano, 10'33 przed południem, o 9 

wiecz. i  11— w nocy.
(Z Krasnego połączenie do Brodów).

Na Bukowinę:
(Przez stacye: Chodorów, Halicz, Stanisławów, Kołomyję, Czcmiowce, 

Hlibokę, Hadikfalva, Hatna i Ickany).
Pospieszny: o godz. 2 51 w nocy i o 2'45 popołudniu.
Osobowy : o godz. 6‘20 rano. o 10 45 przed południem, (o 5'55 

popoł. tylko do Kołomyi) i o 10 42 w nocy.

Do Ławocznego:
(Przez stacye: Pustomyty, Szczerzec, Stryj, Skole, Tuclila, Ławoczne).

Osobowy: o godz. 6'45 rano, 9'10 przedpołudniom, 3 05 popołu­
dniu, 6'40 wieczór i 11'05 w nocy. Od 1. czerwca do 11. września co 
niedzielę i  święto pociąg spacerowy do Szczerca o godzinie P45 
w południe.
(Ze Strya połączenie do Chodorowa, Rohatyna, Podwysolaego i lam o- 
pola. Doliny, Stanisławowa i  Czortkowa, Drohobycza. Chyrowa. Nowe­
go Zagórza, Rymanowa, Iwonicza, Jasia, Stróż, Nowego Sącza, Cha­

bówki, Suchy, Kalwaryi, Krakowa).

Do Bełżca:
(Przez sU cye: Brzuchowice, Żółkiew, Rawę Ruską i Bełżec). 

Osobowy tylko do Brzuchowic: od 8. maja do 11. września
o godz. 548 rano, 9 30 przedpoł. 103 w południe, 3 35 popot., 8 04 w.,
do Sokala 10 55 przedpoł., 7 05 wieczór do Rawy i 1110 w niedziele 
do Rawy.

Do Jaworowa:
(przez Janów)

Osobowy tylko do Janowa: od 1. maja do 30. września o godz.
9-15 rano, o 3 '.8  popołudniu, od 19. maja do 31- sierpnia tylko
w niedziele i święta o P35 w połud. — Mięszany do Jaworowa o 6'50 
rano i 5'48 popołudniu.

Do Sambora:
(przez Lubień)

Osobowy tylko do Lubienia: od 15. maja do 11. września o godz 
2-15 w południe. .

Osobowy do Sambora o 9'25 rano i 3-40 południu.



R z ą d c a
zostający na  posadzie do 31 m ar­
ca 1905, z powodu sprzedaży m a­
ją tku , poszukuje odpowiedniej po­
sady. Rekom endacyi udzieli JW p. 
Zdzisław Skrzyński w Bachorzu, 
poczta Dynów. — Św iadectw a od 
wielu znanych obywateli może 
n a  żądanie dostarczyć J. N. Bła­
żowa. 371 3—6

P a n i e n k a
uczęszczająca do szkół, znajdzie 
m ieszkanie i bardzo troskliw ą 
opiekę w domu inteligentnym .— 
W ynagrodzenie małe. — Zgło­
szenia pod: Lwów, ul. św. Marka 
1. 14, I piętro, pierwsze drzwi na 
prawo. 363 4 — ?

Bo sprzedania
200 cetnarów  m etrycznych koni­
czyny. 10 i cetnarów  m etrycznych 
siana  najlepszej jakuści po 8 kor., 
tudzież 100 cetnarów  metrycznych 
słomy w okłotach po 3 kor,' za 
1 ce tnar m etryczny loco wagon 
Krzywe. — Bliższych iniorm acyi 
udz ela: J. W ittlin, Krzywe ad 
Brzeżuny. 384 1 — ?

Zarząd dóbr
I. C.' A. (Izrael. Towarz. koloniz.) 
w Slobódce Leśnej ad Kołomyja, 
poszukuje zdolnego

R Z Ą D C Ę .
Objęcie posady w m arcu 1905. 

Podać należy odpisy: metryki, 
św iadectw  szkolnych i służbo­
wych, oraz żądania co do pensyi 
i dodatków. — Świadectw nie 
zw raca się. 353 6— ?

Sadzonki sosnowe
jednoroczne po 75 groszy za 
1.000 sztuk — sprzedaje Zarząd 
dóbr M ajdan, kolo Kolbuszowej, 
poczta w miejscu. 357 5—17

A n r n n n m  ze szkoiągorzei-
n y i  U I I U I I I  niczą i m leczar­
ską, z kilkuletnią p rak tyką  za 
granicą, w ładający kilku języ­
kam i, poszukuje posady zaraz 
lub później. — Ł askaw e zgłosze­
n ia  pod: „Kopecki" —  I a v ó w ,
ul. Gródecka 1. 50 a.

370 3 - 3

Obora zarodowa
w Kalnikowie, osta tn ia  poczta 
Krakowłec, m a do sprzedania 
buhajki roczne półkrwi Simen- 
thal, po 80 koron za ce tuar m e­
tryczny żywej wagi.

350 6—6

R 7<jf|no Ślązak, żonaty, bez- 
lH .q u u c i dzietny, w gospodar­
stwie ro ln em , w gorzelnłctwio 
i lasowości w ykształcony, z dłu- 
goletniem i św iadectwam i, poszu­
kuje posady. — Zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności p. Józef Pa- 
piz, Kraków, Jagiellońska 7.

360, 5 —6

Po sz u k u ję  do wiosennego siewu 
50 cetn. metr.

Łubinu żółtego.
Zgłoszenia listow ne z podaniem 
o ile możności ceny i załącze­
niem próbki uprasza się pod adre­
sem : Zarząd dóbr Paszlcówka o. p. 
Wielkie Drogi.

T am że znajdzie umieszczenie 
od 1. stycznia 1905

pomocnik gospodarczy
z niższą szkołą rolniczą i dobre- 
tni św iadectw am i odbytej p rak ­
tyki. 361, 5—6

Połączone fabryki wełniane oferują 
ob cnie przezemnie około 4000 sztuk 
tak zwanych

Wojskowych derek na konie
po bajecznie niskiej cenie 

tylko 2 zł. 20 ct. za sztukę 
a 4 zł. 20 ct. za parę 

(6 par odsyła się franco)
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm , więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie pisane obstalunki, które załatwia się tylko za po­
braniem pocztowem lub przy nadesłaniu z góry naleźytości pro­
simy nadsyłać do

S te in e r ’a  domu komisowego połącz, fabryk derek 

w  Wiedniu Taborstrasse 27.
Za nieodpowiadający życzeniu towar zobowiązuję się 

niądze otrzymane zwrócić.
Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli 

bauer, Noisternig w Mallinz, Wny prob. Bardiju 
w Suchodoli, Lilyvy w Hammerwerk i t. d.

pie-

ziemskicli: Ge- 
w Lang, Rotter 

345 9—?

Rządca
gospodarczy, młody, uzdolniony, 
pragnie zmienić posadę. Dobre 
polecenie. — Łaskaw e zgłoszenia 
przyjm uje Przełoieństw o Obsza­
rów dw orskich w Kołtowie. o. p. 
Sassów. 372 3—4

Poszukuję ekonoma
rutynow anego, w  średnim wieku, 
mogącego się w ykazać clilubne- 
mi św iadectwam i. — A leksander  
Jełowicki, Szutromińce. poczta 
Uścieczko. 339 8 - 1 0

Do sprzedania
Kierat dzwonowy przewo­
zowy, m arka J. P. fabryki 
Clayton i Schuttleworih, 
tudzież drugi kierat i mlo- 
carnia, wszystko w dobrym 
stanie. — Bliższych infor- 
macyi udziela Zarząd dóbr 
Zbytlikowska Góra, osta­
tnia poczta Tarnów.

354 6—?

Poszukuję
dzierżawy do 500 morgów w Ga- 
licyi w schodniej. — W ymagane: 
dobra gleba i łąki, nie zbytnie 
oddalenie od większego m iasta, 
droga m urow ana, porządny dom 
mieszkalny.

Zgłoszenia adresować: .D zie­
rżaw a, poste restan te  S anok".

381 1—3

Zarząd dóbr
Podhajczyki Justynow e, poczta 
Trembowla, ofiaruje do siewu 
wiosennego PSZENICĘ JARĄ, 
GROCH „VICTORIA" i OWIES 
„NON PLUS ULTRA".

380 1—6

E K O N O M
młody, teoretycznie i praktycznie 
w ykształcony, poszukuje posady 
na  ordynaryę od 1 kw ietn ia — 
względnie od 15 m arca 1905. — 
S tanisław  Ziomek, Kluwińce, o. p. 
Charoętków. 373 3 —3

Rządca
ekonomiczny, kaw aler, la t 45, 
o skrom nych w ym aganiach, z po­
leceniami znanych osobistości, 
poszukuje posady od Nowego 
Roku 1905 — w k ra ju  lub za­
granicą. — Ł askaw e zgłoszenia 
przyjm uje przez grzeczność: 
,,Spółka rolnicza w Sokalu1*.

375 2— 7

12 H. „GNOM"
używane benzynowe lokomobile 
do sprzedania. — Szczegółów u- 
dzieli Maks Elias, Wiedeń VII, 
L indengasse. 369 3 —7

Na posadzie
pozostający zarządca m ajątku  
ziemskiego, obznajom iony ze 
w szystkiemi gałęziam i gospodar­
stw a rolnego, w razie potrzeby 
lasowości, pragnie zmienić m iej­
sce od stycznia. Rekomendacya 
chlubna. Ł askaw e zgłoszenia pod 
„W. Z." poste restan te  Lwów.

358 5 - ?

DO SPRZEDANIA
parnjk kompletny, sk ładający  się 
z kotła parow ego stojącego, z ru ­
ram i „Pielda" n a  4 atm osfery; 
parn ika „Henzl" n a  11 hektolitr., 
injektora, pompy ssąco-tłocznej 
i całym  urzędzeniem. A paraty  są 
mało używane i w dobrym s ta ­
nie, główne wentyle nowe. — 
Bliższych inform acyi udziela Za­
rząd dóbr Żydaczów, poczta Ży- 
daczów. 374 3—3

t
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TITANIA S 2 Y B K O P A R N I K
dla bydła

je s t  nieprześcigniony w szyb- 
Idem gotowaniu, w małem za­
potrzebowaniu paliwa, w niskiej 

cenie.
Jako wyłączny artykuł w ma- 

sowem wykonaniu fabryk „TI- 
TANIA“ sp. Kom. w WELS.

Składy dla Galicyi i Bukowiny

L. QUELLED LEON HELLER

*

Lwów ul. Gródecka.
9 - 5 2  336
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ZASTĘPSTWO
FIRM:

R O S T O R ,
PR O G T O R

& Go. ,  Ltd. 
Lincoln.

j tó c .C o rm ick
H ć r v .  M a c h .  Co.
Chicago .
E. KUHNE

M O S O N .
MOTOREN-FABRIK
OBERURSEL.

M L E C Z A R S T W O
Juzany z Wolfrum.

i t. d.
Żniwiarka Mc. Cormicka w dobrach Suchow ola pod Zimna wodą.

I

Słówko o Mc. Cormicku.
Ze żniw iarki i kosiarki firmy Mc. Cormick, k tó rą  to m arkę 

W Panowie bardzo mi polecaliście, wbrew memu uprzedzeniu, że 
takie m aszyny D eeringa lepiej p ra c u ją . jes tem  zupełnie zadowo­
lony; tak  żniw iarka, w iązałka, ,jak i kosiarka  robiły przez całe 
lato  i w iosnę bez zarzutu, w ym agały znacznie mniej napraw , niż 
żniw iarka D eeringa i kosiarka Piano, któręm i rów nocześnie z tam - 
tem i m aszynam i Mc. Cormick tu  robiłem , tak, że z całą przyjem ­
nością stw ierdzam , iż na  podstaw ie w łasnego przekonania na 
m iejscu i w robocie wyższość m aszyn firm y Mac Cormick nad 
tem i sam em i firm y D eeringa i firmy Jones „Piano" przyznać 
muszę.

Z poważaniem 
K ozin ,kr z  Przi/bysławski.

Słówko o Kuhne’m.
Miło mi je s t odwołać nibyto zauważony m ankam ent przy 

sieczkarni Kiihnego, k tó ry  polegał na, niczem innem, tylko na 
małej ruchliw ości wałeczka. Ale że sobie to stare  i nasze przy­
słowie przypom niałem  „kto sm aruje, ten jedzie", więc nasm aro­
wawszy wałek, usunąłem  w m ig ten m ankam ent tak. że teraz 
strasznie dobrze idzie. Jednem  słowem w yroby Kiihnego, które 
już od daw niejszego czasu sprowadzałem, jak  konna m łockarnia, 
a  teraz i m łynek w ęgierski, m łocarnia ręczna i ostatnio przy­
słana sieczkarnia (pomimo ogrom nego gardła) nadzwyczaj lekko 
chodzą i bardzo sporo robią, tak, że rzeczywiście na  ja k  n a j­
w iększe rozpow szechnienie zasługu ją , tak, że je każdemu z ro l­
ników z całą sum iennością gorąco polecić mogę.

W ojtkówka, 21 XI. 1901.

Z prawdziwym szacunkiem 
Ludwik Stonawski

DOM  DLA ZIEMIAN
POLECA:

PARNIKI  P A T EN T U V E N T Z K I ’E G O
M arka: Z aw arto ść : W ysokość: Cena: Opakowanie

F 1 100 litrów 140 ctm. K. 220 K. 6 —
F 3 320 „ 165 „ „ 310 „ 7-—
F  5 630 „ 215 „ , 490 „ 8-—

L

Węgla wychodzi 3 —4 kg  na 1 hl ziemniaków. —  Palić można węglem , drzewem, słomą.

PARNIK VENTZKI’EGO
pracuje:

prosto, łatwo, szybko, tanio, oszczędnie, zdrowo, pożywnie, bezpiecznie, czysto!

Z drukarni, „POLONIA” — Lwów, ul. T rzeciego 'M aja 1. 11.


